















































DRODZY 
CZYTELNICY 

Z dużą satysfakcją pragniemy Wam oznajmić, że od stycznia 1991 roku „Modelarz” znów będzie ukazywał się ja¬ 
ko miesięcznik. Fakt ten będzie spełnieniem próśb i postulatów modelarzy z całego kraju, którzy zwrócili się do 
redakcji o ponowne wydawanie „Modelarza” jako miesięcznika. 

Mamy nadzieję, że nasz „Modelarz” — poprzez pewną zmianę profilu merytorycznego tj. m.in. zaniechania 
publikacji wyczerpujących sprawozdań z mistrzostw i zawodów, a w zamian zamieszczanie większej liczby pla¬ 
nów modeli samólotow, okrętów, statków oraz znanych pojazdów kołowych, wprowadzenie stałych kącików, 
takich jak: „Modele latajądM z dawnych lat”, „Ciekawe konstrukcje zagraniczne”, „Nowe aparaty RC i silniki spali¬ 
nowe” Jałowe technologia w modelarstwie lotniczym i okrętowym” oraz przez podniesienie jakości papieru i 
wzbogacenia szaty graficznej — nadal będzie stanowił bazę teoretyczną i informacyjną dla dalszego rozwoju 
modelarstwa w Polsce. 

Wzrost atrakcyjności Jrfodelarza” nie zależy jedynie od kolegium redakcyjnego, ale w znacznej mierze od po¬ 
mocy Czytelników i Autorów. Pierwszych prosimy o rzeczowe uwagi, opinie i propozycje dotyczące redagowa¬ 
nia „Modelarza” i podejmowane) w nim tematyki. Drugich zaś — autorow — do aktywniejszej współpracy z re¬ 
dakcją czasopisma. Wiemy dobrze, iż niejednokrotnie autorzy zamieszczonych w „Modelarzu” opracowań nie 
otrzymali za nie należytego honorarium. Obecnie, po pewnej stabilizacji finansowej czasopisma, pragniemy 
podnieść stawki za rysunki, teksty i zdjęcia, aby w ten sposób odpowiednio uhonorować ich pracę nad przygo¬ 
towaniem materiałów do publikacji. Czekamy więc na ciekawe materiały. 

jesteśmy przekonani, że od nas wszystkich zależy czy osiągniemy sukces w tworzeniu lepszego modelu cza¬ 
sopisma, które czytelnicy będą przyjmować jako swoje, służące im pomocą w hobbystycznych zamiłowaniach 
modelarskich. 

Czekamy na Państwa listy i propozycje. 

REDAKCJA 



ZMARŁ 

STEFAN 



BOMBOL 


Z ogromnym żalem zawiadamiamy kolegów modela¬ 
rzy, w ubiegłym roku zmarł po ciężkich cierpieniach 
Piotr, Stefan Bombol, przeżywszy lat 61. 

Od 1946 roku znany w środowisku modelarzy jako 
propagator modelarstwa lotniczego i działacz społeczny 
w Aeroklubie Wrocławskim. Mistrz Polski i jej wielok¬ 
rotny reprezentant, w każdej z czterech kategorii mo¬ 
deli swooodnie latających. Pionier modelarstwa halo¬ 
wego w Polsce. W 1972 r. zdobył ósme miejsce na Mi¬ 
strzostwach Świata w Anglii. Autor książki o modelar¬ 
stwie halowym, rysunków i planów swoich modeli. Jako 
modelarz i działacz zdobył stałe miejsce w historii pol¬ 
skiego modelarstwa lotniczego. Żegnamy wspaniałego 
modelarza lotniczego, instruktora oraz kolegę. 

Część jego pamięci. 

Koledzy z Modelarskiego Klubu 
Lotniczego m OLD BOY* we Wrocławiu 


NASZA OKŁADKA 


Artur Dobrosielski z Grudziądza zdobył piąte miejsce w klasfc la¬ 
tawców skrzynkowych. O krajowych zawodach latawców pisze¬ 
my na str. 5. 

Fol. P. WtODARCZYK 



Fot W WITOSŁAW 
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Fragment pokazu 
w klasie F7 
w wykonaniu 
Władysława Herbusia 
z Kielc. 

który wynikiem 97 pkt. 
uplasował się 
na I miejscu 
w tej klasie. 


Mistrzostwa 

Polski 



MODELI REDUK 





W takich 
deszczowych 
warunkach 
odbyło s/e 
nie tylko 

otwarcie mistrzostw, 
ale i większość 
startów. 


Rozegrano je, zgodnie z do¬ 
tychczasową tradycją, o puchar 
miesięcznika „Morze” we wrześ¬ 
niu br, w Pińczowie, woj. kielec¬ 
kie. Niestety, przy niesprzyjającej 
poeodzie. W trakcie imprezy pa¬ 
dałdeszcz i było dość chłodno. 
Sprawiło to, ze niewielu widzów 
przybyło, by podziwiać wspaniałe 
prace naszych modelarzy. 

Rangę zawodów obniżył rów¬ 
nież fakt, że na 68 zakwalifikowa¬ 
nych do tej najważniejszej impre¬ 
zy roku dla klas E, F2, F6 i F7 
przybyło tylko 52, co niestety wy¬ 
nikało z trudności transportowych 
i finansowych, które nie 
wszystkim udało się pokonać. 

Zła pogoda zmusiła organizato¬ 
rów do skrócenia czasu trwania 
imprezy. Z tego powodu, aby od¬ 
być minimum regulaminowych star¬ 
tów, część z nich miała miejsce po 
zapadnięciu zmroku, w świetle ref¬ 
lektorów samochodowych. Wyma¬ 
gało to zdwojenia wysiłków ze 
strony sędziów, którym przewodził 
Mirosław Miarka z Łodzi. Funkcję 
jego zastępcy pełnił jerzy Kłonow- 
ski z Opola, a sekretarzem, na któ¬ 
rego spadło multum pracy papier¬ 
kowej i to w przyspieszonym tem¬ 
pie, był Stanisław Pabian ze Stargar¬ 
du Szczecińskiego. 

Trzeba przyznać, że nowości i 
rewelac ji jakościowych niestety nie 
było. Większość modeli to znane 
tuż konstrukcje z lat ubiegłych, hjic 
też dziwnego, że zwycięzcami zos¬ 
tali ci, których nazwiska znamy z 
poprzednich komunikatów. Można 
to ocenić patrząc na załączone 


zdjęcia i tabelę wypików. 

Organizatorzy tym razem zapew¬ 
nili wiele ciekawych i atrakcyjnych 
nagród, które celowo wymieniamy, 
aby innym wskazać możliwości ja¬ 
kie w tym względzie istnieją ku za¬ 
dowoleniu zawodników, którym 
należy się satysfakcja za ich trud. 
pracę, wytrwałość i wyniki sporto¬ 
we. 

Nagrodę miesięcznika „Morze" 
im. Stanisława Woźniaka za najle¬ 
piej wykonany model statku lub ok¬ 
rętu pływającego pod polską ban¬ 
derą, w postaci tradycyjnej lornetki, 
otrzymał Leszek Muster z Ełku za 
model statku PILOT-20. 

Nagrody dla najmłodszego za¬ 
wodnika mistrzostw — Huberta 
Madalskiego z Włocławka i dla naj¬ 
starszego — Romualda Kopańskie¬ 
go z Białegostoku przyznał ZG 
LOK. 

Dla najlepszej zawodniczki — 
Małgorzaty Pieczyńskiej z Poznania 
oraz najlepszego zawodnika z woj. 
kieleckiego — Władysława Herbu¬ 
sia nagrody ufundował sklep mode¬ 
larski Krzysztofa Mijasa w Kielcach. 

Nagrodę burmistrza Pińczowa za 
najlepiej wykonany model, który za 
jakość wykonania uzyskał najwyższą 
ocenę — statek ratowniczy HALNY, 
otrzymał Stanisław Steinka z Gdań¬ 
ska. 

Poza tym zdobywcy czołowych 
miejsc w poszczególnych klasach i 
grupach wiekowych otrzymali na¬ 
grody rzeczowe ufundowane przez 
ZG LOK. 

Mimo, jak już wspomniałem, nie¬ 
sprzyjającej pogody, atmosfera za¬ 
wodów była dobra. Nie zgłaszano 
żadnych protestów. 

W punktacji puc harowej I miejs¬ 
ce zdobyła ekipa woj. ciecJanow¬ 
skiego, a w punktacji zespołowej 
ekipa woj. włocławskiego która też 
po raz kolejny zdobyła puchar mie¬ 
sięcznika „Morze". Gratulujemy. 

J.M. 


cd na str 22 
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Imprezę zorganizował Aeroklub Leszczyński. Przy wspania¬ 
lej pogodzie i sprzyjającym wietrze (w porywach do 
10—12 m/sek) wystartowało 45 zawodników! Tylko z 
dziewiętnastu klubów. 

Zaraz na wstepie trochę osobistych refleksji. Jako nauczy- 
cielą i instruktora modelarstwa lotniczego, pełniącego 
obecnie funkcję przewodniczącego ko mis fi szkolenia 
PZML martwi mnie fakt, że upada nieco duch u braci mo¬ 
delarskiej. 

Wydaje mi się, że rozgrywanie zawodów według regula¬ 
minu mówiącego o dwóch klasach latawców płaskich i 
skrzynkowych jeszcze w roku 1991, imprezie tej się nie 
przysłuży. Chwała tym, którzy walczyli w zawodach i robili 
wszystko, by kąt linki między latawcem a ziemią był naj¬ 
większy... Pomiar tego kąta no i wyżej wspomniany regu¬ 
lamin przypomina żywo czasy precyzji z epoki kamienia 
łupanego! Ale dość pastwienia się nad regulaminem i jego 
skutkami. 



Instruktor Jarosław Bulczyński z Wrześni zdobył w klasie 
otwartej 6 miejsce 


Fot. P. Włodarczyk 



Tak się /łożyło, że razem z |e- 
rzym Siatkowskim byliśmy gośćmi, 
ale również startującymi, Festiwalu 
Międzynarodowego Latawców w 
Sunderlami — Anglia. Latawce pre¬ 
zentowane przez zawodników z 
kilkunastu krajów — hobbystów, la¬ 
tały przez tr/y dni we wspaniałej 
scenerii pikniku, czy leż zgoła jar¬ 
marku. Sponsorzy na czele z Nort 
Electric zrobili wszystko, by umilić 
czas około 50 000 ludzi uczestniczą¬ 
cych w tej imprezie. 

Demonstrowano latawce w locie. 
Dla najmłodszych uczestników fe¬ 
stiwalu były konkursy, lot na wyso¬ 
kość — brały w nich ucinał dzieci w 
wieku 5—6 lat wykonujące latawce 
podczas festiwalu pod okiem ins¬ 
truktorów. W czasie trwania festiwa¬ 
lu latały delty, smoki, ptaki, latawce 
—■ tasiemce. bqczki itp. Sądzę, że 
skromna ilustracja pobudzi wyobraź¬ 
nię naszych konstruktorów. 

Latawcami, które zwróciły uwagę 
na zawodach krajowyc h były japoń¬ 
skie tasiemce, prezentował je czło¬ 
nek Modelarskiego Klubu Lotnicze¬ 
go SP 15 we Wrocławiu jakub Biziel. 
Latawiec, którego model publikował 
Kazimierz Łapiński pokazali mode¬ 
larze z Białegostoku — skromny, 
niezbyt kolorowy. 

Ostatni, o którym chcę napisać, to 
miękki spadochrono-latawiec (ba¬ 
lon?) prezentowany przez tatę i syna 
— Buiczyńskich z Wrześni. 

Bulczyńskich regulamin oszczę¬ 
dził. ałe Biziel zapłacił frycowe dzie¬ 
siątym miejscem. Zdjęto punkty za 
niezgodności z regulaminem! Jakie 
osiągnięto wyniki — podaje tabela. 

Długie ..Polaków rozmowy”, jakie 
miały miejscowe w trakcie analizo¬ 
wania zawodów krajowych nasunęły 
kilka istotnych spostrzeżeń. 

Wydaje się, że do oceny (jak już 
takowa być musi) należy powołać 
niepodważalne autorytety (znany 
mistrz pilot, aktor czy artysta pla¬ 
styk). 

Należy poprosić szanowanych 
ogólnie jurorów, by brali pod uwa¬ 
gę li tylko wrażenia i wartości arty¬ 
styczne latawców, przy czym piękno 
musi stanowić wartość największą! 

Regulamin nie może być hamul¬ 
cem inwencji. 

W Anglii, na wspomnianym wyżej 
festiwa|p, nie było regulaminu — la¬ 
tało prawie siedemset latawców! 

Na zakończenie kilka zdań oce¬ 
niających imprezę. 

Nagrody piękne: medale, dyplo¬ 
my, sprzęt sportowy, prospekty 
znanych firm modelarskich. Wyży¬ 


wienie — jak zawsze w Lesznie — 
dobre. Zakwaterowanie również. 

Imprezę uświetnili swoim poby¬ 
tem ojcowie miasta i województwa 
oraz gospodarze — szefowie cen¬ 
trum szybowcowego w Lesznie. Nad 
całością czuwali: mgr Jerzy Siatkow¬ 
ski — prezes PZML. mgr Paweł 
Włodarczyk — sektetarz generjlny 
PZML. komisja sportowa — cłr Sta¬ 
nisław Kubit. Stanisław Skibicki i Je¬ 
rzy Kaczorek. Sptawy techniczne 
znalazły się w rękach Leszka Sta- 
weckiego, w roli gospodarza wystą¬ 
pił — mgr Gustaw Maciuk. 

Warto dodać, że organizatorzy 
pokazali wszystkim uczestnikom 
filmy z kaset video o Mistrzostwach 
Świata Makiet F4BC — Warszawa 
’90. Ponadto wszyscy uczestnicy od¬ 
byli loty pasażerskie na AN-2 nad 
Lesznem. 

Sądzę, że za rok spotkamy się w 
Lesznie, ale z innymi latawcami i w 
gronie kolegów z zagranicy. Póki co 
pracujmy nad nowymi, interesują¬ 
cymi konstrukac jami. 

JERZY j. KACZOREK 



WYNIKI 

KRAJOWYCH 

ZAWODÓW 

LATAWCOWYCH 

1990 

DRUKUJEMY 

NA 
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Zwycięzcy w klasie otwartej — instruktorzy Marek Matuszelański z Aeroklubu Białostockiego (I m.) Waldemar Kamiński z Aeroklubu Suwalskiego (II m.) i Ro¬ 
bert Mecdorf z Aeroklubu Konińskiego (III m.j Na zdjęciu środkowym — zwycięzcy w klasie latawców płaskich — Tomasz Zarachowicz z Aeroklubu Suwal¬ 
skiego — / m.. Przemysław Szydłowski z Aeroklubu Białostockiego II m, Roman Grzybowski z Aeroklubu Konińskiego — III m. Po prawej — zwycięzcy zespo¬ 
łowi: I miejsce ekipa z Aeroklubu Suwalskiego, II miejsce z Aeroklubu Białostockiego i III miejsce ekipa z Aeroklubu Poznańskiego. 
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Ci wspaniali mężczyźni z jeszcze wspanialszymi makietami. Tak najkrócej, trawestując tytuł 
filmu, można określić tę naprawdę wspaniała imprezę. 

Skupiła ona od 2 do 10 września 70 zawodników (53 w F4C i 17 w F4B) z 21 krajów. 

Dopisali więc zawodnicy, dopisała publiczność warszawska, zawiodła niestety aura. 



Polskę reprezentowali nie tylko 
zawodnicy. Jednym z trzech człon¬ 
ków jury FAI, był Paweł Włodar¬ 
czyk, sędziami: Włodzimierz Krzy¬ 
żanowski — ocena statyczna i w lo¬ 
cie w F4B, Marian Krzyżan — ocena 
statyczna w F4C i Leszek Mastalski 
— w F4C ocena w locie. 

Skład naszej ekipy, a dokładnie w 
F4C, uległ małej zmianie. Stefan 
Caudyński, który nie ukończył Co- 
meta, z różnych powodów m.in. 
choroby, został zastąpiony przez re¬ 
zerwowego zawodnika Witolda Ste¬ 
fańskiego z Jakiem —18. 

Marian Kaziród, w końcu, przy 
pomocy dyrekcji Huty Zawiercie 
której jest pracownikiem (i pośred¬ 
nio przy pomocy firmy MITSUBIS¬ 
HI) otrzymał silniki do swojego Avro 
Lancastera. 

Jeszcze na początku sierpnia eki¬ 
pa i zawodnicy rezerwowi uczestni¬ 
czyli w obozie w Kamieniu SI. 

Zgrupowanie odbyło się na koszt 
własny uczestników. 

W makietach radiem sterowa¬ 
nych, w mistrzostwach uczestniczy¬ 
ło, jak dotychczas, najwięcej za¬ 
wodników. Przypomnę, że we Wło¬ 
szech na poprzednich mistrzo¬ 
stwach startowało 41 zawodników z 
16 krajów. 

Różnica istotna, dla organizato¬ 
rów również. Oznaczało to przede 
wszystkim większą i silniejszą kon¬ 
kurencję. I tak istotnie było. 

Frekwencja startujących w makie¬ 
tach na uwięzi była mniejsza niż w 
Kijowie w 1988 roku (22 zawodni¬ 
ków z 8 krajów) —'17 zawodników z 
6 krajów. Konkurencja również sil¬ 
na. 

W jednym z hangarów lotniska 
Babice eksponowano makiety. Było 
co oglądać w boksach ekip. Wspa¬ 
niała była również atmosfera impre¬ 
zy. Znakomicie wydano program mi¬ 
strzostw sprzyjający wzajemnym 
kontaktom. 

Ocena sędziów trwała dwa i pół 
dnia, ale przecież to 53 zawodni¬ 
ków. Zgodnie z programem, a ten 
był skrupulatnie realizowany, po¬ 
niedziałek 3 września przeznaczony 
był na trening w obydwu katego¬ 
riach. Deszczowa pogoda nie pozwo¬ 
liła w pełni zrealizować tego zamie¬ 
rzenia. Następnego dnia rozpoczę¬ 
to loty, od rana w radiu (po doko- 


AEROKLUB 

AEROKLUB 

PZML 


naniu oceny 50% makiet), a po po¬ 
łudniu na uwięzi. W tym dniu aura 
wyjątkowo była łaskawa. Później by¬ 
ło znacznie gorzej, jedni latali w de¬ 
szczu i przy silnym wietrze (do 6 
m/sek), inni mieli nawet słońce. 
Mimo wysokiej rangi imprezy wido¬ 
czna była różnica w poziomie lata¬ 
nia. mniejsza w modelach na uwięzi. 

Wszyscy startujący byli bacznie 
obserwowani przez konkurencję, a 
każda dobrze wykonana figura — 
oklaskiwana. To również podgrze¬ 
wało już i tak sympatyczną atmosfe¬ 
rę- 

Z naszej ekipy jako pierwszy star¬ 
tował 12 zawodnik w kolejce Marek 
Dąbrowski. Wykonał dobry, spo¬ 
kojny lot. Otrzymał duże brawa, a 
sędziowie ocenili go na 1461 punk¬ 
tów (w tym 10% premii). 

Lot na uwięzi pierwszy wykonał 
Piotr Zawada i ... jako pierwszy w 
mistrzostwach. Nie było to korzyst¬ 
ne dla naszego zawodnika. 

Wykonał w moim odczuciu wię¬ 
cej niż dobry lot, sędziowie byli in¬ 
nego zdania' — dali Piotrowi 1432 
punkty. Również dobre loty wyko¬ 
nali Bogusław Małota i Marian Kozi- 
ród Avro Lancasterem. Lancaster 
sprawiał kłopoty, był to jego 4 lot. 
Trudno się dziwić dużemu zdener¬ 
wowaniu, jakie nękało zawodnika. 
To przecież cztery silniki. Jest to 
jednak makieta z przyszłością, uzy¬ 
skany wynik na mistrzostwach nie 
oddaje jej możliwości. W ocenie sta¬ 
tycznej M. Koziród otrzymał za nią 
1776 punktów. Jedynie Sopwith 
Triplane Anglika Mc Dermotta w 
F4C otrzymał o 10 punktów więcej. 
W ocenie statycznej notowano zna¬ 
czne rozpiętości. Najniższa w radiu: 
1087; na uwięzi 943 (I) punkty. 

Tak jak w makietach na uwięzi 
wszyscy czekali na lot Lancastera, 
tak w radiu atrakcją był bez wątpie¬ 
nia F-15 Eagle Belga Philipa Avond- 
sa, mistrza świata. Trafnie napisał Jan 
Kochańczyk w „Sporcie"! „Podczas 
startów mistrza na lotnisku zamiera¬ 
ło życie, wszyscy śledzili dynamiczne 
loty drapieżnego „orła". Dodam 
tylko, że loty były realistyczne. F-15 
Belga rzeczywiście przypominał 
oryginał, najpierw statycznie, a póź¬ 
niej w locie. 

Widziałem oryginał, mój osąd jest 
więc obiektywny. 


1. Mistrz Świata w kl. F4C — Balg Philip Avonds z modelem „FIS Eagle ” 

Fot. J. JAPOŃCZYK 


„Starocie", te z pierwszej wojny 
(Sopwith Camel. Triplane. SE 5a) jak 
i nieco późniejsze (jiingmeister, 
Stampe, Tiger Moth) są równie uro¬ 
kliwe jak te współczesne. 

Po dwóch lotach na uwięzi i w ra¬ 
diu tytuły mistrzowskie wydawały 
się być przesądzone. W makietach 
na uwięzi Rosjanin Władimir Fedo- 
sov z lotu na lot uzyskiwał wyższą 
ocenę, podobnie Belg Avonds. 

Tak też się stało. Tytuły misfrzow- 
skie nadal zostały w ich rękach. W 
F4C wicemistrzem został po raz 
drugi Anglik Mc Dermott — Sopvith 
Triplane, a w F4B Valery Kromaren- 
ko — AN-26. Rosjanie wygrali też 
zespołowo, a w radiu Anglicy. 

Marian Koziród brązowy medal 
przegrał jednym punktem. 

Srebro naszej ekipy nie było 
przypadkowe, wszyscy wykonali 
poprawne loty. Myślę, iż akrobacja w 
makietach na uwięzi jest wyraźnie 
niedoceniana. Wnioskować to moż¬ 
na z oceny dobrych przecież lo¬ 
tów Piotra Zawady. 

W F4C 9 lokata zespołu może 
robić wrażenie niewielkich postę¬ 
pów naszych modelarzy. Pragnę 
jednak przypomnieć, że uzyskane w 
Warszawie wyniki dwa lata temu we 
Włoszech dałyby nam 6 lokatę. W 
zasadzie przy takich samych makie¬ 
tach (jedna za 10% i dwie za 5%, 
Anglicy — 20% i dwie 15%) w sto¬ 
sunku do wyniku osiągniętego we 
Włoszech — uzyskano 187,7 punk¬ 
tów więcej. Wynika to z lepszego la¬ 
tania. 

Na uwagę zasługują makiety z 5% 


premią, które zdołały się tak wysoko 
ulokować: Fina Ronalda Lindberga 
— Focke Wulf 190 (5 m), Brytyjczyka 
Briana Taylora — Hawder Typhoon 
(6m) i Belga Wim Reyndersa — 
Hawker Tempest Mk-V (10 m). Jak 
wielkie znaczenie ma procent premii 
widać po oczyszczeniu z niego wy¬ 
niku. Polska, jako zespół przesuwa 
się na 7 m. Wyniki za sam pilotaż, 
czyli umiejętności zawodników, pla¬ 
sują i ekipę, i zawodników jeszcze 
wyżej. Np. W. Stefański jest na 9 po¬ 
zycji, a M. Dąbrowski na 14. Stąd wy¬ 
nikają wnioski, które należy brać 
pod uwagę przy podejmowaniu de¬ 
cyzji budowy makiety. 

Warszawskie mistrzostwa stały 
pod znakiem nowych technologii 
stosowanych w makietach. Potrzeba 
budowy większych modeli (już nikt 
tego nie podważa) I lżejszych zara¬ 
zem, wymusza stosowanie nowych 
materiałów. W makietach samolo¬ 
tów krytych na sztywno i o takich 
kadłubach stosuje się włókna szkla¬ 
ne i węglowe, do konstrukcji kewlar 
i spienione PCW. Na okucia, pod¬ 
wozie stosuje się tytan. Makiety sta¬ 
rych samolotów też nie są pozba¬ 
wione tych nowości. 

Pozostaje jeszcze do omówienia 
dokumentacja. Odgrywa ona dużą 
rolę, może nieraz i decydującą przy 
ocenie statycznej. Stosuje się często 
zestawienie szczegółów z rysunkami 
czy zdjęciami .jako odnośniki. W 
opinii oceniających najlepszą doku¬ 
mentację posiadali: Czesi, Anglicy i 
Japończyk. 

PAWEŁ WOŹNIĄK 


POLSKI 


PAWEŁ 

WOŹNIAK 
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Mieszać z elektroniczny jest to przystawka włączana między odbiornikiem i me¬ 
chanizmami wykonawczymi (serwomechanizmami). Pozwala on znacznie upro¬ 
ścić rozwiązanie niektórych specjalnych zadań sterowania radiomodelu i stosuje 
się go do sterowania od razu kilkoma ruchami; na przykład ogonowym usterze- 
niem wysokości typu V. 


mgr inż. ADAM SZTORC 

M1ESZPCZ 

ELEKTRONICZNY 


Serwomechanizmy 



Rys. 1 


Prac a usterzenia wysokości typu V w radiomodelach latających „ 


Zasada działania 

Do sterowania modelu wyposa¬ 
żonego w usterzenie wysokości typu 
V (rys. 1) wzdłuż jego osi poprze¬ 
cznej (w górę — w dół) należy od¬ 
chylać oba dróżki sterowe w nadaj¬ 
niku w jedną stronę; do sterowania 
wzdłuż jego osi pionowej (w prawo 
— w lewo) — w przeciwne strony, 
zwykła aparatura do zdalnego ste¬ 
rowania radiomodeli pozwala ste¬ 
rować pracą serwomechanizmu tyl¬ 
ko niezależnie jeden od drugiego. 
Potrzebne dla usterzenia typu V 
mieszane sterowanie sterami odby¬ 
wa się przy użyciu mechanicznych 
urządzeń, które potrzebują dużo 
miejsca i wnoszą dodatkowy ciężar 
w sterowanyrń urządzeniu. 

Tych wad nie posiada mieszacz 
elektroniczny. Mieszacz włącza się 
pomiędzy wyjście odbiornika i 


obydwa serwomechanizmy sterują¬ 
ce ruchami modelu względem wy¬ 
sokości i kierunku. Zapewnia „mie¬ 
szanie obydwóch poleceń” w spo¬ 
sób elektroniczny. Drugą zaletą ta¬ 
kiego mieszacza jest to, że przy jego 
pomocy można odrębnie ustana¬ 
wiać ruch każdego serwomecha¬ 
nizmu, a także płynnie zmieniać 
stopień mieszania sygnałów przy¬ 
chodzących z obu wyjść. Nielinio¬ 
wość odchylania zawiera się w gra¬ 
nicach 1%, tj. leży w zakresie pracy 
wysokiej jakości aparatury do zdal¬ 
nego sterowania. 

Na rysunku 2 w tablicowej formie 
przedstawiono impulsy, niezbędne 
do sterowania usterzeniem typu V 
radiomodelu zgodnie ze schema¬ 
tem (patrz rys. 1). Odpowiednio z 
położeniem drążków sterowniczych 
nadajnika na obydwóch wyjściach 


odbiornika pojawiają się impulsy 
przedstawione w kolumnach „kanał 
1 ” i „kanał 2” rysunku 2. W celu uzy¬ 
skania potrzebnej pracy serwome¬ 
chanizmów A i B, na nie powinny 
być podane impulsy przedstwione 
w kolumnach A i B. Stąd określa się 
odpowiadające ćYasy trwania im¬ 
pulsów. przedstawione w następnych 
czterech kolumnach. 

Potrzebne nadawcze charaktery¬ 
styki mieszacza można określić 
dwoma równaniami: 

tA = 0,5 (t, + t 2 ). (1) 
t B = 0.5 (ti - t 2 ) + 1,5 ms. (2) 
gdzie: 

tA i t B — czasy trwania impulsów na 
wyjściach mieszacza A i B, 
t, i t_> — czasy trwania impulsów na 
jego wejściach 1 i 2. 

Po odpowiednim przekształceniu 
równania 2 otrzymujemy: 


t B 0.51, + (3ms t 2 ) (3) 

Czasy trwania impulsów wyjścio¬ 
wych. określone równaniami 1 i 2 
dla odpowiadających czasów trwa¬ 
nia impulsów wejściowych, zawarto 
w kolumnach A M i Bm tablicy (rys. 2). 

Charakterystyki przejściowe od- 
powiajadące danym kolumn A i B. 
odpowiadają wartościom przedsta¬ 
wionym w kolumnach Am i Bm Od- 
rhyłka zakresów zmian czasów tr¬ 
wania impulsów na wyjściach A i B 
stanowiąca ± 0,25 ms, do zakresów 
zmian czasów trwania impulsów ka¬ 
nałowych. stanowiących ± 0,5 ms 
może być uznana za wynik rozciąg¬ 
nięcia impulsów, średni czas trwa¬ 
nia impulsów wynosi równo 1,5 ms. 

Odchylenie drążków sterowni¬ 
czych W' jedną stronę (pr/y sterowa¬ 
niu modelu względem wysokości) 
oraz odchylenie ich w przeciwne 
strony (przy sterowaniu względem 
kierunku) można skorygować za¬ 
mianą wejść 1 i 2. Zasada działania 
mieszacza przedstawiona zostanie 
na przykładzie. 

Układ elektryczny 

Mieszacz elektroniczny zbudo¬ 
wany na tranzystorach przedstawio¬ 
no na rysunku 3. Rozciągnięte w 
czasie impulsy mieszane są w ob¬ 
wodach RC. odgrywających rolę 
krótkotrwałych układów pamięcio¬ 
wych. Podawany na wejście 1 kana¬ 
łowy impuls przechodzi przez sto¬ 
pień wzmocnienia zbudowany na 
tranzystorach Tl i T5 oraz przez 
diodę D2. a następnie podaje się do 
punktu sumowania (na kondensato¬ 
rze C2). Impuls kanałowy podawany 
na wejście 2 osiąga punkt sumowa¬ 
nia, przechodząc przez tranzystory 
T2 i T6 oraz diodę Dl. 

Po zsumowaniu obydwu impul¬ 
sów kanałowych na kondensatorze 
C2 tworzy się zgodnie z równaniem 
1 impuls zmieszania A. Impuls ten 
przechodzi poprzez kondensator 
C4 na stopień przerzutnika z tranzy¬ 
storem Tl2 i przerzuca go. Ten sto¬ 
pień odpowiada kanałowemu stop¬ 
niowi przerzutnika w impulsywnym 
bloku nadajnika; tylko tutaj prąd 
bazy tranzystora Tl2 może być do¬ 
kładnie wyregulowany przy użyciu 
źródła prądowego o stałej wydaj¬ 
ności prądowej (dioda D9 i tranzy¬ 
stor Tli). Przy użyciu stopnia prze¬ 
rzutnika przedziały zmian czasów 
trwania impulsów kanałowych, roś¬ 
nie w danym przykładzie ± 0,25 ms, 
rozciąga się je do wartości ± 0.5 ms, 
dlatego na wyjściu A pojawia się im¬ 
puls mieszania A. 

Dokładna regulacja czasów trwa- I 
nia impulsów do żądanej wielkości 
(w zależności od rodzaju aparatury) 
odbywa się dla wyjścia A przy pomo¬ 
cy rezystora zmiennego R25. a dla 
wyjścia B — przy pomocy rezystora ; 
R29. Impulsy kanałowe 1 i 2 dla 
wyjścia 8 mieszają się (przechodząc 
przez diody D4 i D5) na kondensa¬ 
torze C3. Impuls różnicowy, czas ! 
trwania, który określa się z wyra- , 
żenią 3 ms - t 2 zgodnie z równa¬ 
niem 3. formuje się na bazie tranzy¬ 
stora T10 z impulsu przerzutnika 3 
generatora impulsów prostych (na 
tranzystorach T17 i T18) i impulsu 2. 
W celu rozciągnięcia impulsu zmie¬ 
szania 8 na tranzystorach T13 i T14. 
tak jak dla wyjścia A. zbudowany 
jest stopień przerzutnika. 

Kondensatory C2 i C5 ładuje się 
dodatnim sumarycznym i ujemnymi 
impulsami. Odgrywają one rolę 
krótkich w czasie układów pamięta- 
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Odbiornik 


Mieszocz 

Mieszacz elektro- 

Kierunek 

dziołonio 

Nadajnik 



wiście 

wyjście 

(wyjście) 


Konał 

1 

Konał 

2 

A 

8 

1 

2 

A 

B 

A m 

Bm 

o (w prawo) 

n 

JL 

JL 

JL 

2.0 

15 

10 

2.0 

175 

175 

b (w lewo) 

JL 

J~L 

n 

JL 

1.0 

1.5 

Z0 

10 

125 

125 

c (wdół) 

n 

n 

n 

J“L 

1.5 

2.0 

2.0 

2.0 

1.75 

1.2S 

d (wgórę) 

JL 

JL 

JL 

JL 

1.5 

1.0 

1.0 

10 

125 

175 


Ry*. 2 


S 


Tablica impulsów mieszacza 


jąc) ( h i zapewniają otrzymanie żą¬ 
danych średnich czasów trwania 
impulsów. Ale aby układy pamięta¬ 
jące były gotowe do przyjęcia od¬ 
powiednich impulsów, które poda¬ 
wane są przez okres 20 ms, ich pa¬ 
mięć powinna być wolna. tj. kon¬ 
densatory C2 i C5 pow inny być roz¬ 
ładowane, Dlatego też w pauzach 
między impulsami po wyzwoleniu 
stopni przerzutników na tranzysto¬ 
rach TH. T12i T13. T14 kondensato¬ 
ry rozładowują się w zbudowanym 
na tranzystorze T15 stopniu prze- 
rzutnika poprzez diody DJ i Db. 
Stopień przerzutnika na tranzysto¬ 
rze 115. sterowany jest impulsami z 
generatora impulsów; ujemnych. 
Stopień zmieszania w yjść A i B mo¬ 
żna regulować przy pomor y ir/y- 
stora zmiennego Rib. Kombin 7fi ja 
tranzystorów T19—T21 i diod D7. D8 
przeznaczona jest dla stabilizacji 
napięcia zasilania mieszać za. 

mgr inż. ADAM SZTORC 

(oprar owano na potlsiawie ksią/ki 
(i Mirki /U. „tleklronisi lir 
Modell-tei nsteuerung ‘ 
Mililarvt'vag l)l)R 


Mieszacz elektroniczny. Oporniki: R1 — 33 kQ. R2 - 33kO. R3 — 4.7 kO. R4 — 4,7 kO. R5 — 33 kO, Rb — 33 kO, 
R7 - 2,7kO, - R8- 3,6 kO, R 9 - 3,6 kO, RIO — 2,7kO,R11 — 2,7 kO,RI2 — 2,7kO. RI3-33 kO, R14 — 3,9 kO, 
R15 — 2,7 kO. R16- 2.4 kO, R17 — 1 kO. R18 — 47 kO, RI9 — 91 kO, R20 - 33 kO, R21 — 33 kO, R22 — 47 kO, 
R23 — 0.56kO, R24 — 6.8 kO. R25 — 10 kO nastawny, R26 — 30kO, R27 — 10kO, R28 — 10 kO. R29 — W kO nastaw- 
ny, R30 - 30 kO. R31 — 6,8 kQ, R32 — 3 kO. R33 - 2,2kO. R34 — 2.2 kO. R35 — 10 kO. R3b - 10 kO potencjometr. 
Kondensatory: Cl — 47 pF/10V elektrolit.. C2 — 0,56 pF/10V tantalowy C3 — 0,56 pF/10V tantalowy. C4 — 47 nF sty- 
rofleksowy. C5 — 47 nF styrofleksowy. C6 — 47 nF styrofleksowy, C7 — 47 nF styrofleksowy, C8 — 1 nF styrofleksowy. 
Diody: Dl — BA YP95, D2 — BA YP95. D3 — BA YP95, D4 - BA YP95, D5 — BA YP95, D6 — BA YP95. D7 — BA YP95, 
D8 — CAP441B, D9 — BA YP95, D10 — BA YP95, DII — BA YP95. Tranzystory: Tl — BC238, T2 — BC238. T3 — BC308, 
T4 - BC308, T5 — BC238, T6 - BC238, T7 - BC308, T8 - BC308. T9 — BC238. T10 - BC238. T10 — BC238. 
Tli — BC308. T12 — BC238, T13 — BC308, T14 — BC238, T15 — BC238, T16 — BC238, T17 — BC238. T18 — BC238. 
Tl9 - BC238, T20 - 238, T21 - BD136. 




Z KRAJU 
I ZE 

ŚWIATA 

Nie WSZySCy interesujmy się 
modelarstwem kolejowym wiedzy, 
że Klub Modelarzy Kolejowyr h i Mi¬ 
łośników* Kolei wydaje swój kwar¬ 
talnik pt. „Parowozik”. Czasopismo 
ukazuje się w formacie A4 o obję¬ 
tości 16 stron plus wielobarwna 
okładka. Cena jednego eg/, np. nr 
2/1990 wynosi 4500 zł. Wydawcy 
czasopisma jest Klub Modelarzy Ko¬ 
lejowych w Poznaniu. 

W związku z reform*) waluto¬ 
wy w NRD i połyczeniu z RFN. po- 
r/ynajyc od sierpnia 1990 r. ustano¬ 
wiono nowy cenę popularnego i u 
nas miesięcznika „Mocłellbau Heu- 
te M . Wynosi ona obecnie 2.50 DM. Z. 
powyższego wynika, że prenumera¬ 
ta roczna, do czego ww. redakcja 
goryco zachęca, będzie wynosiła 30 
DM c żyli w Polsce ca. 180 000 zł.!!! 
Niewielu zapewne będzie stać na 
prenumeratę tego tytułu. 

Na mistrzostwach świata 

modeli jachtów żaglowych klasy 
„M" zorganizowanych przez IYRU- 
MYRD w Fleetwood w Wielkiej Bry¬ 
tanii najlepszy okazał się Francuz 
Christ Boisuanet. Janusz Walicki 
startujący w barwach RFN tym ra¬ 
zem był trzeci. Startowało 75 za¬ 
wodników z 21 państw. 

Kolekcjonerom wydawnictw 
przeznaczonych dla modelarzy sa¬ 
mochodowych możemy polecić 
ksiyżkę G. B. Dragunowa pt. „Awto- 
modellnyj krużok". Jej autor prze- 
strzegajyc zasady: mało słów — du¬ 
żo rysunków, na 120 stronach za¬ 
mieszcza aż 53 rysunki ilustrujyce 
różne formy budowy modeli sa¬ 
mochodów wystawowych i sporto¬ 
wych. Ksiyżka wydana została przez 
DOSAAF w nakładzie 100 tys. egz. 


Co roku na poczytku listopada 
organizowane sy w Stuttgarczie tar¬ 
gi i wystawa modeli latajycych. 
pływajłcyh, kołowych i kolejowyc h. 
Impreza ma dwojaki charakter: 
propagandowy — jako wystawa i 
handlowy, gdyż wszystko co intere¬ 
suje modelarzy można tam sprzedać 
lub kupić. Odwiedza jy corocznie 
ponad 100 tys. Osób. które oprócz 
podziwiania eksponatów mogy og- 
lycJać różnego rodzaju zawody lub 
pokazy modeli zdalnie kierowa¬ 
nych. Przydałaby się taka periody¬ 
czna imprezj i u nas. 

Belgijski Zwiyzek Modelarzy 
Okrętowych (którego oficjalna na¬ 
zwa brzmi: Federation Royal des 
Model Yacht Clubs de Belgigue) 
wybrał nowy skład prezydium, na 
t żele którego stoi obecnie Mr. Noel 
de Cuyper. Niestety, pierwszy uch¬ 
wały nowego prezydium było wyc o- 
fanie się z organizacji mistrzostw 
świata modeli pływających NAVIGA 
grupy ..M‘‘. które miały odbyć się w 
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XI OGÓLNOPOLSKIE 

ZAWODY MODELI 

SWOBODNIE LATi 

małijch form 


IE LATAjACYCH 

>0PEN 90 


1 


Henryk 
Szopniewski 
z Jaworzyny 
Śliskiej 
zwycięzca 
w ki 
FI CO 



Wyniki ilustruje tabela. 

Na marginesie nieco osobistych 
refleksji. Mnie, jako inicjatora tej 
imprezy, martwi fakt coraz bar 


Andrzej Stachno — MKL SP 15 — przygotowuje model szybowca F1H do 
startu. 


Tradycyjnie w październiku, na lotni¬ 
sku Areoklubu Wrocławskiego w 
Szymanowie, zebrali się na kolejnej 
imprezie sympatycy modeli swo¬ 
bodnie latających małych form. 

Przeszło pięćdziesięciu modelarzy, 
przy sprzyjającej słonecznej pogo¬ 
dzie i niewielkim wietrze, walczyło 
o puchar przechodni, który od 1979 
r. zdobią wygrawerowane tabliczki z 
nazwiskami wszystkich zwycięzców 
tych zawodów (zasługa w tym dr. 
Stanisława Kubita). 

Nagrody ufundowali sponsorzy 
imprezy: Wrocławska „Solidar¬ 

ność”, „Towarzystwo Miłośników 
Wrocławia” wiceprezes aeroklu¬ 
bu wrocławskiego mgr janusz 
Osiecki, biuro zagraniczne „ART — 
Bi”, prezes przedsiębiorstwa kon¬ 
serwacji zabytków „RETROPOI ” 
mgr Bogdan Jackiewicz. Areoklub 
Wrocławski, MDK im. Mikołaja.Ko¬ 
pernika we Wrocławiu oraz Henryk 
Napora. 


dziej zmniejszającego się udziału 
młodych modelarzy startujących 
zwłaszcza w klasach modeli z napę¬ 
dem (FIG, F1C1.5. F1C0,). 

Po długich rozmowach doszliśmy 
do wniosku, że na zwiększenie zain¬ 
teresowania tymi kategoriami bę¬ 
dzie miało wpływ rozgrywanie kilku 
imprez w roku (już wielu wyrażało 
chęć organizacji) tak jak dotychczas, 
ale w systemie „OPEN” bez podzia¬ 
łu na grupy wiekowe. Drugcj bardzo 
ważn^ sprawy jest branie pod uwagę 
wyników z trzech najbardziej uda¬ 
nych dla każdego zawodnika imp¬ 
rez do Pucharu Polski we wszystkich 
klasach małych form. Trzecia bardzo 
istotna dla silników sprawa: stan¬ 
dardowy zbiorniczek na paliwo — 
1 cm* pojemności. 

Tak bywało dawniej. Klasa F1C1 
skupia na starcie zawsze kilkudzie¬ 
sięciu zawodników! S^dzę. że in¬ 
formacje o zmianach wprowadzo¬ 
nych w regulaminach będ$ na czas 
wysłane przez organizatorów do 
wszystkich zainteresowanych. 

Na zakończenie jeszcze o wroc¬ 
ławskich zawodach słów kilka. 
Wspaniała koleżeńska atmosfera no 
i te nagrody — sprzęt sportowy 
książki, zestawy modeli, kalendarze, 
znaczki okolicznościowe, puchary. 
Organizatorzy udowodnili, że jak 
się bardzo chce — można wiele do¬ 
konać. Potwierdza to m.in. zrela¬ 
cjonowanie imprezy przez Wroc¬ 
ławską Telewizję „ECHO”. 

Impreza odbyła się pod „opiekuń¬ 
czymi skrzydłami" Aeroklubu Wroc¬ 
ławskiego przy współudziale — bar¬ 
dzo życzliwym — kierownictwa 
Areoklubu i wrocławskich „Old 
Boyów". 

Teksty i zdjęcia: 

JERZY KACZOREK 
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WROCŁAW SZYMANÓW ☆ OPEN’ 90 ☆ 


SPRZEDAM 

Plany modeli okrętów (II wojna świa¬ 
towa i historyczne żaelowce) — wykaz 
po przesłaniu 2 znaczków. 

Ryszard Bartkowski, ul. Cieszkowskie¬ 
go 9, 51-604 Wrocław 

KB 207 


F1H młodzicy 

1 Marcin JAWORSKI 

mdk Świdnica 

120 

105 

120 345 

2 Wojciech KUBIT 

GLIWICE 

120 

0 77 

120 317 

3 Łukasz HALICKI 

JAWORZYNA ŚŁ. 

065 

120 

097 282 

F1H juniorzy & seniorzy 

1 Stanisław KUBIT ' 

GLIWICE 

120 

120 

120 360.180.099 

2 Stanisław KOPACZ 

GLIWICE 

120 

120 

120 360.133 

3 Henryk SZOPNIEWSKI 

JAWORZYNA SL. 

114 

120 

120 354 

FIG młodzicy 

1 Andrzej SOCZÓWKA 

KRAPKOWICE 

006 

120 

100 226 

2 Jadwiga KUSZAj 

LASKÓWICE 

004 

024 

000 028 

FIG juniorzy & senibrzy 

1 Stanisław KOPACZ 

GLIWICE 

120 

120 

120 360.100 

2 Jacek ŻUROWSKI 

GLIWICE 

116 

120 

120 356 

3 Hubert PARUCHA 

OPOLE 

089 

120 

120 329 

FIC 1.5 młodzicy 

1 Paweł DUSZA 

Śląski 

120 

061 

067 248 

2 Łukasz KRÓLICKI 

Śląski 

034 

059 

000 093 

FIC 1.5 juniorzy & seniorzy 

1 Jerzy WŁODARCZYK 

Śląski 

120 

120 

120 360.180.163 

2 Gabriel GRABARKIEWICZ 

WAŁBRZYCH 

120 

117 

081 318 

3 Jacek SIERPOWICZ 

WROCŁAW 

094 

120 

085 299 

F1CO. młodzicy 

1 Andrzej SOCZÓWKA 

KRAPKOWICE 

120 

077 

095 292 

2 Andrzej STACHNO 

SP 15. WROCŁAW 048 

021 

034 103 

3 Jakub BIZIEL 

SP 15. WROCŁAW 035 

031 

035 101 

FI CO. juniorzy & seniorzy 

1 Henryk SZOPNIEWSKI 

JAWORZYNA SL. 

120 

120 

120 360.144 

2 Andrzej RATAJ 

JAWORZYNA SL. 

094 

120 

065 279 

3 Norbert PARUCHA 

OPOLE 

095 

120 

061 276 
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Modele z dmnvch lat 


FRANCJA 

■■DRA0QN“ 

^SZYBOWIEC 
^TERMICZNY. 


SB 


Morę Cheur 




Ot 

' • 1 


Zawodów Eaton Bray w 1948 roku 
czas lotu wynoszący 30 minut, a w 
St. Dizier, gdzie zajął drugie miej¬ 
sce, czas 14 minut 53 sek. Podobne 
wyniki osiągały modele tego kon¬ 
struktora również na innych zawo¬ 
dach. 

Dla umożliwienia wygodnego 
transportu — dużego przecież mo¬ 
delu, Marc Cheurlot przewidział 
dzielenie długiego kadłuba na dwie 
części, a skrzydeł na cztery. 

Cała konstrukcja zbudowana jest 
z balsy; skrzydła i stery są kesono- 
wane deseczkami balsowymi. Kad¬ 
łub konstrukcji kratowej również 
jest pokryty balsą. Całe skrzydła, ste¬ 
ry i kadłub pokryte są dwukrotnie 
papierem japońskim, cellonowane i 
lakierowane. 

Model posiada pod kadłubem 
sklejkową płozę, na której moco¬ 
wany jest hak startowy. Dla zwięk¬ 
szenia wytrzymałości skrzydeł na 
złamanie zostały dodane zastrzały 
mocowane na specjalne śruby za¬ 
czepowe. 

Z uwagi na doskonałe wyniki 
„Dragona” Marc Cheurlot opraco¬ 
wał jego drugą wersję z nieco więk¬ 
szym skrzydłem. Nie dała ona jed¬ 
nak tak dobrych rezultatów jak 
pierwsza. 

Skrzydła „Dragona” miały szero¬ 
kość ok. 400 mm, a stery 360 mm, co 
dawało mu powierzchnię około 1,45 


MODEL 

SZYBOWCA TERMICZNEGO 
.DRAGON" 


Model „Dragon” skonstruowany 
przez modelarza francuskiego Mar¬ 
ca Cheurlota. z Brienne le Chateau 
w latach 1947—48. wykazał się na 


wielu zawodach bardzo dobrymi 
wynikąmi lotów. Jeden z serii „Dra¬ 
gonów", zbudowany przez brytyj¬ 
skiego modelarza, uzyskał w czasie 


m J . Wynikiem tego było małe ob¬ 
ciążenie powierzchni, a co za tym 
idzie długie, piękne termiczne loty. 
Wyniki zresztą to potwierdzają. 

Mimo tego, że nie ma on w chwili 
obecnej szans na starty, z powodu 
ograniczeń regulaminowych, warto 
byłoby zbudować rekonstrukcję te¬ 
go historycznego już dzisiaj mode¬ 
lu. 

mgr JAN TOMASZEWSKI 

^Opracowanie na podstawie oryv»oj/nvc h 
pl.mów modelu 
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I ZE 

ŚWIATA 

dc. ze str. 9 

1995 r. w tym kraju. Kto podejmie 
się tego zadania — jeszcze nie wia¬ 
domo. Może dowiemy się o tym po 
następnym posiedzeniu Prezydium 
NAVIGA, które ma odbyć się w lu¬ 
tym 1991 r. 

Zmieniła się nazwa wydawcy 
znanego enerdowskiego miesięczni¬ 
ka FLIEGER REVUE (poprzednio no¬ 
sił on tytuł FLUGSPORT, następnie v 

AEROSPORT. a od 1973 r. obecny). 

W związku z reformą walutową, nie¬ 
stety uległa zmianie i jego cena — z 
1,50 marki NRD na 3.50 DM. W nr. 

8/1990, już z nową ceną, i tym razem 
nie zabrakło akcentu polskiego. 

Jest nim rysunek śmigłowca Mi-6 na¬ 
leżącego przedsiębiorstwa INSTAL, 
noszący nazwę JAGIEŁŁO. 

Wydawnictwo Neckar w RFN 
wydało kolejną książkę dla modela¬ 
rzy lotniczych pt. „Fallschrimsprin- 
ger ferngesteuert" (o zdalnym kie¬ 
rowaniu skoczkami spadochrono¬ 
wymi); 80 stron, 125 zdjęć i rysun¬ 
ków, cena 24 DM. Na zdjęciu strony 
tytułowej widnieje duże kolorowe 
zdjęcie modelu naszego samolotu 
PZL WILGA. 

Modelarze startujący modela¬ 
mi pływającymi klasy FSR wiedzą jak 
przykre są skutki przy zderzeniu 
modelu ze styropianową boją ogra¬ 
niczającą linię zwrotną (wbicie się 
modelu w styropian, wywrócenie się 
modelu w wyniku zderzenia boczne¬ 
go z boją, „podziobanie” na kawałki 
styropianu itp.) Oryginalną metodę 
zapobiegającą tym komplikacjom 
zastosowali organizatorzy zawo¬ 
dów. które odbyły się w Stuttgarcie 
w RFN. Mianowicie zamiast styro¬ 
pianowych boi zastosowali pasy 
pianki polieuretanowej (związanej u 
dołu i obciążonej, wystającej na 
przepisową wysokość ponad lustro 
wody). Kolizja / taką boją kończyła 
się tylko otarciem o gumo-piankę 
lub przejechaniem po niej, bez ja¬ 
kichkolwiek przykrych następstw 
dla modelu. Poddajemy tę myśl 
organizatorom naszych zawodów 
modeli klasy FSR. 

REWOLUCJA • Takim słowem z 
wykrzyknikiem rozpoczął Marco 
Moschetta w czasopiśmie włoskim 
ECO MODEL nr 8/90 artykuł na te¬ 
mat odstąpienia firmy Graupner od 


dc. na str. 1 5 
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W dniach od 27 sierpnia do 25 września 1926 r. dwuosobowa załoga w składzie: por. pił. 
Bolesław Orliński i mechanik sierżant Leon Kubiak, dokonała na seryjnym samolocie typu 
„Brequet XIX A2”, z silnikiem Lorraine Dietrich, o mocy 450 KM, przelotu na trasie War- 
szawa — Tokio — Warszawa. Obai lotnicy pokonali trasę o łącznej długości 22 600 km, 
przebywając w powietrzu 121 godz. 16 min. Część drogi powrotnej odbył Orliński na po- 
ważnie uszkodzonym samolocie. Przelot ten, oceniony bardzo wysoko w kraju i za grani¬ 
cą, stanowi jedną z wielu chlubnych kart zapisanych złotymi zgłoskami w historii lotnictwa 
polskiego. W dowód uznania za przelot por. Orliński w Kraju otrzymał awans do stopnia 
kapitana. Równocześnie odznaczony został japońskim „Orderem Wschodzącego Słońca 
VI stopnia 9 *i „Złotym Medalem Cesarskiego Towarzystwa Lotniczego”, a następnie iran- 




ywane od francu- 
kowego , od 1924 r. 
zostały wycofane z eksploata¬ 
cji w jednostkach bojowych i przeniesione jako sprzęt szkolno-treningo wy do szkolenia 
załóg. Mimo tego, samoloty te wzięły udział w kampanii wrześniowej 1939 r. w walce 
przeciw Niemcom, w ilości około 20 maszyn. 

RYSZARD KACZKOWSKI 

SAMOI OT 

WYWIADOWGZO- 

BOMBARDUjĄCY 

Bre g uet XIX 

A2,B 2 


OPIS 

KONSTRUKCJI 


osi kształtowa rozporka duralową. 
Przed siłami bocznymi układ pod¬ 
wozia zabezpiec zony był stalowymi 
cięgnami połą< /onymi z dolnym 
skrzydłem. Podwozie amortyzowa¬ 
ne sznurem gumowym. Płoza ogo¬ 
nowa drewniana, okuta blacha sta¬ 
lowa zakońc zona łyżwa lub specjal¬ 
na nasada- Amortyzacja płozy za 
pomocą podwójnego sznura gu¬ 
mowego symetryc znie zawieszonego 
w kadłubie. 

Zespół napędowy. 

Samoloty ..Brecjuet XIX" napędzane 
były silnikami: 

Lorraine Dietrich 12 DB o mocy 400 
KM 

Lorraine Dietrich 14 450 KM 

Hispano Suiza HA 450 KM 

Renault 12 KB 480 KM 

Furman TV 500 KM 

Bristol Jupiter C 480 KM 

Podstawowy był jednak silnik Lor¬ 
raine Dietric h 14 (dwunastocylind- 
rowy. chłodzony cieczą- układ W). 

Śmigło drewniane dwuramienne, 
stałe. 

Pojemność inst. paliwa — 365 I. 
Pojemność inst. oleju — 40 I. 
Pojemność inst. chłodź. — 62 I. 

Chłodnica cieczy typu Breauet z rur 
syst. Goupillat. 

Uzbrojenie. 

W skład uzbrojenia wersji A2 wcho¬ 
dziły dwa karabiny maszynowe kal. 
7.62 mm. zsync (ironizowane z silni¬ 
kiem. oraz podwójne karabiny ma¬ 
szynowe systemu „Lewis" kal. 7.62 
umieszczone na obrotnicy w kabi¬ 
nie Strzelca. 

Wersja B2 uzbrojona była w sta¬ 
nowisko strzelec kie oraz bomby o ła- 
cznej masie 480 kg. zawieszane na 
wyrzutnikach podskrzydłowyc h. 


Breguet XIX na lotnisku w Finlandii 1926 r. Poniżej — Breguet Orlińskiego po powrocie z Tokio. 


„Brecjuet XIX" był dwumiejsco 
wym. jednosilnikowym dwwj)łutem 
konstrukcji mieszanej, budowanym 
w dwóch wersjach: A2 wywiadow¬ 
cza i B2 — bombardująca. Szkielet 
kadłuba, spawany z rur stalowych, 
usztywniony był krzyżowo cięgna¬ 
mi. Pokrycie przedniej części sta¬ 
nowiła cienka, drobno żłobiona 
blacha duralowa. Tył natomiast kryty 
był płótnem lub też blat łią. Kabina 
pilota wyposażona w zestaw p»zv- 
rządćiw pilotażowo-nuwrgutyj- 

nych. Kabina Strzelca borhUjrdieru 
dysponowała dodatkowym zesta¬ 
wem przyrządćiw pokładowych. 
Układ płata podwójny. Skrzydło 
górne wyposażone w lotki. Dolne 
natomiast bezlotkowe. Szkielet 
skrzydeł metalowy, układ dwudżwi 
garowy. Dźwigary wykonane z dura- 
lowych kształtowników o zmiennej 
wysokości. Żeberka nitowane z du- 
ralowych profilowanych kątowni¬ 
ków'. Okuc ia zawieszenia skrzydeł 
stalowe. Pokrycie skrzydeł płótnem 
z miejscowymi wkładkami sklejek, 
celem zapewnienia lokalnych usj> 
tywnień. Skrzydło rozparte duralo¬ 
wą tłoczoną z blachy rozpćirką. za¬ 
kończoną kulistymi przegubami. 

Całość układu usztywniona stalo¬ 
wymi cięgnami. 

Usterzenie 

Szkielet duralowy, pokrycie sklejką i 
płćitnem. Podwozie składa się z 
dwóc h płaskich goleni wykonanych 
z blachy duralowej z wewnętrznym 
usztywnieniem. Golenie* rozparte w 
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DANE 

TECHNICZNE 

Rozpiętość górnego płata 16.00 m 
Rozpiętość dolnego płata 11,00 m 
Długość 9,51 m 

Wysokość 4,00 m 

Powierzchnia nośna 49.00 m* 

Masa własna 1425 kg 


Masa w locie 2229 kg 

Prędkość maks. 220 km/h 

Prędkość przelotowa 180 km/h 

Prędkość lodowania 60 km/h 

Pułap 7000 m 

Zasięg 650 km 

Plan i dane samolotu opracowano 
na podstawie „Opisu samolotu 
”Brequet XIX A2 i B2” oraz Instrukcji 
IBTL nr 44 z 1928 r. Uwaga: Samolot 
B. Orlińskiego nosił godło „11 
Eskadry” oraz numer taktyczny po¬ 
dany na rysunku. 


BREGUET 
XIX A2 
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ABC — MODELFARB 


25-520 Kielce 21, skr. pocztowa 68 

Wysyłkowa sprzedaż farb modelarskich „MODELAK" 


Minimum 6 sztuk, dla sklepów półhurtowo minimum 120 sztuk. 
Informator: koperta + znaczek 


(KP351) 


cd. ze str. 11 

Z KRAJU 
I ZE 

ŚWIATA 

lansowania wyłącznie aparatury RC 
produkcji RFN (Grunding — Variop- 
rop) i przejścia na sprzedaż wyro¬ 
bów japońskich. Ta nowa aparatura 
RC oferowana przez Graupnera jest 
nową wersją typu PCM NET-J40P 



nazwaną X-347. Temu nowemu wy-, 
robowi Madę in japan poświęcono 
w ww. numerze aż 5.stron, prezen¬ 
tując jego dane techniczne i zdjęcia. 

Ostatni katalog amerykańskiej 
firmy „Taubman Plans Service M ofe¬ 
ruje kilkaset historycznych i współ¬ 
czesnych planów modeli statków 
i okrętów oraz zawiera m.in.: 

— wykaz wszystkich muzeów 
morskich w USA wraz z ich ad¬ 
resami, 

— wykaz instytucji, w których 
można uzyskać informacje na 


temat dokumentacji techni¬ 
cznej oraz zdjęć statków i ok¬ 
rętów, 

— wykaz klubów zrzeszających 
modelarzy okrętowych w USA z 
rozbiciem na stany, 

— wykaz czasopism przeznaczo¬ 
nych dla modelarzy okrętowych 
wydawanych w USA. 

W sklepach modelarskich 
Związku Radzieckiego obowiązują 
jeszcze nadal dawne ceny, m.in. 
modelarskich silników spalinowych. 


Kto więc ma możliwość zakupu (lub 
sprowadzenia) może tego dokonać 
po stosunkowo niskiej cenie. W końcu 
1990 r. ceny tych silników będących 
w sprzedaży były następujące: 

— MARS 2.5 Disel 16 rubli. 

— KMD 2,5 Disel 30 rubli, 

— CSTKA 2,5 Żarów. 46 rubli, 

— MDS 6,5 Żarów. 85 rubli, 

— MDS 10 Żarów. 90 rubli, 

0. M.) 
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w [ r £, Z fvir'? a ? y mo( ! el z °st? ł ^projektowany jako typowy jacht klasy M. Przepisy sporto¬ 
we NA VIGA stwarzają możliwość startu tymże modelem w klasie F5-10. Należy jednak za¬ 
stosować mne żagle / dłuzsze bomy, oraz pomierzyć i oznakować model zgodnie z wyma¬ 
ganiami tej klasy, co winno zostać udokumentowane odrębnym świadectwem pomiaro- 
wym. Roczne próby startów w obu klasach wykazały, że w klasie 10 można osiągać równie 
zadowalające rezultaty, szczególnie przy wiatrach słabych i średnich. * 


KAZIMIERZ 

DZIfCIELSKI 



Charakterystyka 

modelu 



Parametry jachtu zawiera arkusz 
1/4. Owrężenie nawiązuje do bar¬ 
dzo popularnego na świecie w la¬ 
tach osiemdziesiątych kształtu zbli¬ 
żonego do rozwartej litery U. Poda¬ 
ną wysokość zawieszenia ożaglowa¬ 
nia podstawowego należy traktować 
jako absolutnie maksymalny na bar¬ 
dzo sztywnym maszcie drewnianym. 
Przy wiatrach ponad 5 m/s zachodzi 
konieczność zmiany żagli na kom¬ 
plet B względnie C. 

Niniejszy opis zawiera tylko pod¬ 
stawowe wskazówki i stąd samo¬ 
dzielnej budowy modelu mogę się 
podjąć zawodnicy o sporych już 
umiejętnościach. Modelarze mniej 
doświadczeni winni obowiązkowo 
korzystać z nadzoru instruktora. 
Opis uwzględnia materiały ogólnie 
dostępne, które można oczywiście 
zastąpić innymi, lżejszymi, o wyż¬ 
szych walorach konstrukcyjnych, ale 
zapewne również i cenie. Można 
także zastosować inną od wskazanej 
technologię budowy. 

Kadłub 

Plan rysunkowy zakłada wykona¬ 
nie kadłuba jako skorupy lamino¬ 
wanej z tkaniny szklanej i żywicy, o 
grubości 1 mm na linii stępki, 
przechodzącej stopniowo do 0,5 
mm w najwyższych częściach burt. 
Wymienione grubości laminatu zos¬ 
tały uwzględnione w wymiarach 
wręg i pokładników na arkuszu 1/4. 

Na podstawie osobistego doś¬ 
wiadczenia sugerowałbym wykona¬ 
nie kopyta jako kadłuba modelu 
krytego listewkami o szerokości 
8—10 mm i grubości 3 mm. Wskaza¬ 


ny wznos pokładu na wręgach rysu¬ 
jemy przy szablonie wykonanym dla 
najszerszej z nich. Przed zamonto¬ 
waniem szkieletu kadłuba we wrę¬ 
gach wycinamy najpierw wszystkie 
wpusty na wzdłużniki pokładowe, 
stępkę, dźwigary want i sztagu oraz 
skrzynki płetwy, następnie dopiero 
ażurujemy je. Skrzynkę płetwy albo 
laminujemy z tkaniny i maty szkla¬ 
nej na deseczce o grubości 10 mm. 
zaopatrzonej w progi, które pozwa- 
lą uformować w dolnej części od¬ 
powiedni kołnierz, lub też buduje¬ 
my z dwóch płytek sklejki lotniczej 


na ramce z dębowych listewek. 

Pokryty listewkami i wstępnie 
wyrównany kadłub impregnujemy 
wewnątrz żywicą, następnie szlifu¬ 
jemy poszycie od zewnątrz, aż do 
uzyskania grubości 2—2.5 mm. Z 
kolei laminujemy je jedną warstwą 
tkaniny. Podczas wyrównywania i 
szlifowania laminatu, nierówności 
wypełniamy szpachlówką przygo¬ 
towaną z talku i żywicy. 

Wykonana konstrukcja może sta¬ 
nowić gotowy kadłub, albo wyłą¬ 
cznie kopyto, na którym laminuje¬ 
my formę o grubości ścianek ok. 4 


mm, w niej zaś skorupę kadłuba. In¬ 
formacyjnie mogę podać, że kadłub 
kryty listewkami balsowymi i w opi¬ 
sany sposób wykończony jest nie¬ 
spełna 200 g cięższy od laminatu 
szklanego. 

Pokład najprościej wykonać na 
tafli szkła z dwóch warstw tkaniny o 
gramaturze 120. Oddzielnie, na spe¬ 
cjalnie przygotowanych kopytach, 
musimy wylaminować pokrywę oraz 
zrębnicę luku z kołnierzem, którą 
wklejamy do odpowiadającego jej 
otworu w pokładzie. Łuczek steru 
podklejamy ramką. Dokładnie do¬ 
pasowany do kadłuba pokład łą¬ 
czymy żywicą na wszystkich wzdłuż- 
nikach i wzmocnieniu pawęży. 

Płetwa balastowa 
i ster 

Trzon konstrukcyjny płetwy naj¬ 
lepiej wyciąć z blachy aluminiowej 
o grubości 4 mm. Część zasadniczą 
ażurujemy. Po wstawieniu haka za¬ 
wieszenia i prowizorycznym zacze¬ 
pieniu balastu wypełniamy ażur i 
symetrycznie oklejamy całą płetwę 
deseczkami (balsa, lipa, olcha) do 
grubości 10 mm. 

Płetwie nadajemy paraboliczny 
profil, o maksymalnej grubości 
równej 7—8% jej długości, która 
winna przypadać w ok. 1/3 L. Oszli¬ 
fowaną płetwę laminujemy warstwą 
tkaniny szklanej i wykańczamy ana¬ 
logicznie jak poszycie listewkowe 
kadłuba. Praktyka wykazuje, że 


ciąg dalszy str. 19 
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ciąg dalszy ze str. 16 

przed ostatecznym przytwierdze¬ 
niem balastu kadłub trzeba wywa¬ 
żyć na wodzie. Podczas tej czynnoś¬ 
ci w miejsce urządzeń radiowych i 
takielunku stawiamy odpowiednie 
ciężarki. 

Pióro steru wycinamy z litej de¬ 
seczki (lipa; balsa) i po wklejeniu 
stalowego trzonu, np. z elektrody 
nierdzewnej, oraz oprofilowaniu 
laminujemy. Ze względu na od¬ 
mienną pracę steru, maksymalna 
szerokość jego profilu, równa 10— 
11% L, winna zostać usytuowana w 
42—43% jego długości. 

Trzon steru jest prowadzony w 
podwójnej pochwie — zewnętrznej 
z rudki aluminiowej, i wewnętrznej 
— mosiężnej. Obie pochwy są dwu¬ 
częściowe. Zewnętrzna jest dzielo¬ 
na prostopadle, natomiast wewnętrz¬ 
na w kształcie V lub Z. Górną część 
pochwy wewnętrznej z przylutowa- 
nym kwadratem, wprowadzamy do 
pochwy zewnętrznej podczas jej 
przytwierdzania do dna i wzdłużni- 
ka pokładowego, zaś dolną lutuje¬ 
my (nitujemy) do trzonu tuż nad 
piórem. 

Popychacz kwadratu stanowi drut 
mosiężny 2, nagwintowany na koń¬ 
cach i usztywniony poprzez nakle¬ 
jenie i obmalowanie dwudzielnej li¬ 
stewki balsowej (lipowej) 5X5 mm. 

Osprzęt 

pokładowy 

Wszystkie części wyposażenia po¬ 
kładowego należy w miarę możli¬ 
wości wykonać z twardych stopów 
aluminium (dural, silumin itp.). 
Części wskazane na arkuszu 3/4 
ażurujemy w celu zmniejszenia ich 
masy. W otwory wrzecion bomów 
wtłaczamy brązowe tulejki. Same 
wrzec iona należy wykonać z mosią¬ 
dzu. Przelotkę szota na pawęży wy¬ 
ginamy z rurki aluminiowej lub mo¬ 
siężnej. W razie konieczności pod¬ 
stawę masztu stabilizujemy odcią¬ 
gami wzdłuż i poprzecznie do kad¬ 
łuba. 

Drzewca 
i takiełunek 

Maszt kleimy z 4—5 listewek sos¬ 
nowych lub świerkowych, o gęstych 
prostoliniowych słojach. W listwach 
wewnętrznych przed sklejeniem 
nacinamy połówki likszpary, które 
następnie impregnujemy lakierem. 
Pomiędzy listwy wklejamy sklejkę 
lotniczą lub okleinę (fornir), co za¬ 
pewni odpowiednią szczelinę na 
prowadzenie żagla. 

Na bomy i popychacze bomów 
najlepiej nadają się cienkościenne 
rurki ze stopu aluminium lub mag¬ 
nezu (strzały łucznicze). Wszystkie 
zaczepy należy wykonać w postaci 
aluminiowych obejm, blokowanych 
wkrętami M3. Sztag i wanty trzeba 
wykonać z drutu strunowego 
0,5—0,6 mm lub linki stalowej. 

Na żagle można użyć różnych 
odmian dakronu o gramaturze 
90—120 lub kalki kartograficznej. 
Prawidłowe skrojenie żagli jest sztu¬ 
ką, która wymaga sporego doświad¬ 
czenia i dlatego modelarze nawet 
zaawansowani winni rozważyć, czy 
nie poprosić o ich wykonanie tych 
nielicznych kolegów, którzy w Pols¬ 
ce tę umiejętność opanowali 

KAZIMIERZ DZIfCIELSKI 


XXVIII KRAJOWE ZAWODY LATAWCÓW 

Leszno w dniach 12—14.10.1990 r. 

LATAWCE SKRZYNKOWE 


Lokata 

Nazwisko i imię 

Areoklub 

Ocena 

śr. ocena 

Wynik 



statyczna 

za lot 

1 

Bułczyóski Bartosz 

Poznański 

22.5 

16.18 

38.68 

2 

SzYłcjko Paweł 

Suwalski 

21.47 

17.18 

38.65 

3 

Piktel Sławomir 

Białostocki 

19.66 

17.12 

36.78, 

4 

Szymanowski Dariusz 

Słupski 

18.31 

16.31 

35.14 

5 

Dobrosielski Artur 

Grudziądzki 

Koniński 

19.33 

14.93 

34.26 

6 

Dymowski Piotr 

18.5 

13.07 

31.57 

7 

Kaniewski Marek 

Leszczyński 

15.33 

15.93 

31.26 

8 

Kwiatkowska Iwona 

Warm-Mazurski 

19.16 

9.25 

28.41 

9 

10 

Kiryk Paweł 

Zieleziński Paweł 

Z. Zamojskiej 
Ostrowski 

* 19.33 

8.S 

7.43 

16.43 

26.76 > 

24.93 


Startowało 17 zawodników 

LATAWCE PŁASKIE 


Lokata 

Nazwisko i imię 

Aeroklub 

Ocena 

statyczna 

śr. ocena 
za lot 

Wynik 

1 

Zarachowicz Tomasz 

Suwalski 

19.05 

17.06 

36.11 

2 

Szydłowski Przemysław 

Białostocki 

18.83 

16.43 

35.26 

3 

Grzybowski Roman 

Koniński 

18.50 

15.56 

34.06 

4 

Kulik Konstanty 

Gliwicki 

17.83 

15.87 

33.70 

5 

Wasiełewski Piotr 

Poznański 

16.16 

17.18 

33.34 

6 

Stachowska Wioletta 

Leszczyński 

15.33 

16.74 

32.07 

7 

Grześk Krzysztof 

Warm-Mazur 

16.50 

15.37 

31.87 

8 

Kwiatkowski Marcin 

Ostrowski 

15.66 

15.56 

31.22 

9 

Bizieł Jakub 

Wrocławski 

16.75 

13.99 

30.74 

10 

Strach Jakub 

Wałbrzyski 

12.66 

16.37 

29.03 


Startowało 19 zawodników 

KLASA OTWARTA 


Lokata 

Nazwisko i imię 

Areoklub 

Ocena 

śr. ocena 

Wynik 



statyczna 

za lot 

1 

Matuleszański Marek 

Białostocki 

21.83 

19.12 

40.95 

2 

Kamiński Waldemar 

Suwalski 

20.91 

17.50 

38.41 

3 

Mecdorf Robert 

Koniński 

17.50 

17.37 

34.87 

4 

5 

Choma Jarosław 

Kulik Jerzy 

Bulczyński Jarosław 

Grudziądzki 

Gliwicki 

16.50 

17.83 

16.00 

13.75 

32.50 

31.58 

6 

Poznański 

17.33 

14.12 

31.45 

7 

Strach Andrzej 

Wałbrzyski 

12.33 

17.75 

30.08 

8 

Kempiński Kornel 

Leszczyński 

13.66 

16.37 

30.03 

9 

Drył Mirosław 

Śląski 

13.66 

12.87 

26.53 

10 

Napora Henryk 

Wrocławski 

10.50 

15.75 

26.25 


KLASYFIKACJA ZESPOŁOWA 


Lokata 

Aeroklub 

Latawce płaskie 

Latawce 

skrzynkowe 

Klasa 

otwarta 

Sumą 

punktów 

1 

Suwalski 

20 

15 

15 

50 

2 

Białostocki 

15 

10 4 

20 

45 

3 

Poznański 

6 

20 

5 

31 

4 

Koniński 

10 

5 

10 

25 

5 

6 

Gruddądzki 

Gliwicki 

7 

6 

7 

6 

• 13 

13 

7 

8 

Leszczyński 

Warmińsko-Mazur. 

5 

4 

4 

3 

3 

12 

7 

9 ' 

Słupski 

— 

7 

— 

7 

10 

Ziemi Wałbrzyskiej 

1 

— 

4 

5 

11 

Ostrowski 

3 

1 

— 

4 

12 

Wrocławski 

2 

— 

1 

3 

13 

Ziemi Zamojskiej 

— 

2 

— 

2 

14 

Śląski 

— 

— 

2 

2 
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Pu tania i WĄTPLIWOŚCI 

f° MISTRZOSTWACH POLSKI 

l/l<So ■■■■ 


KAZIMIERZ DIĘCIELSKI 


Że Żnin ma doskonałe warunki do 
organizacji regal zdalnie sterowa¬ 
nych modeli żaglowych, wiadomo 
było od co najmniej czterech lat. 
kiedy tam właśnie miał miejsce obóz 
przygotowawczy kadry przed sezo¬ 
nem międzynarodowym. Jezioro o 
płaskich brzegach, wystarczająco 
uzbrojone, położone na obrzeżu 
centrum miasteczka, stwarza idelne 
warunki startów. Zadowalający jest 
także standard i usytuowanie miejs¬ 
ca zakwaterowania. ;Również ZW 
LOK w Bydgoszczy, organizator 
XXXVII Mistrzostw Polski w klasach 


F5. dostroił się cło sytuacji, zabez¬ 
pieczając bardzo sprawne techni¬ 
cznie prowadzenie regat. Poza tym 
jednak nic nie wyskazywało na to, 
że w dniach 14—16 września odby¬ 
wa się w Żninie batalia o mistrzoski 
tytuł. 

Bo też i system wyłaniania najlep¬ 
szych w 1990 r. niejako z góry obni¬ 
żał rangę mistrzostw. Wiosny w 
czterech różnych terminach odbyły 
się eliminacje strefowe i każdy za¬ 
wodnik aspirując y do wysokiej loka¬ 
ty w rozgrywce końcowej miał moż¬ 
liwość c zterokrotnego startu. O 
udzjale 18 najlepszych modeli w kal- 
sje decydowała suma cłwóc h najlep¬ 
szych wyników. I cóż się okazało? 

TYLKO NIELICZNI, ÓD LAT ZA¬ 
LICZANI DO KRAJOWEJ CZOŁÓW¬ 
KI, WYKORZYSTALI SZANSf 
ZGROMADZENIA LICZBY PUN¬ 
KTÓW, MOGĄCEJ STANOWIC 
PODSTAWf WYJŚCIA DO UBIE¬ 
GANIA Slf O WYSOKA LOKATp W 
MISTRZOSTWACH. W tej sytuacji 
zakwalifikowanie w niektórych kla- 
sat h modeli ponad przewidziany 
regulaminem limit musi co najmniej 
dziwie. Zupełnie niezrozumiałe sy 
przesłanki, którymi kierował się 
Wydział Modelarstwa ZG LOK do- 
pus/czyjyc do regat końcowych np. 
zawodników, którzy legitymowali 
się udziałem w jednej eliminacji 
strefowej na miejscu IX—X. Dlacze¬ 
go uszczęśliwiać na siłę zawodni¬ 
ków, którzy otrzymawszy klubowy 
aparaturę ze swej strony czynią na¬ 
prawdę zadziwiająco mało dla pod¬ 
niesienia własnego poziomu spor¬ 
towego? 

Wątpliwości budzić musi również 
system jednakowego punktu cało¬ 
rocznych rozgrywek. Zdarzyło się 
np. w klasie F5—10. że ponad poło¬ 
wę eskadry A stanowili gdańszcza¬ 
nie. Prezentując y wysoki, wyrównany 
poziom, pływali tak, aby wywindo¬ 
wać kolegę z VIII lokaty po elimi¬ 
nacjach strefowych na pozyc ję me¬ 
dalowy. Powyższy przykład w nic zym 
nie umniejsza sukcesu J. Damaszka, 
który po dwuletniej przerwie spo¬ 
wodowanej służby wojskowy, pow¬ 
rócił natychmiast do czołówki, zaś w 
dniu rozgrywania klasy 10 wykazał 
wyjytkowy dyspozycję psychiczny. 
Sygnalizuję jedynie konieczność 
zmodyfikowania punktacji, jeśli 


wprowadzony w 1990 r. system eli¬ 
minacji zostanie utrzymany w 
przyszłości. 

Gwiazdy pierwszej wielkości był 
Paweł Albrecht, który zakończył ka¬ 
rierę juniora zgarniajyc złote meda¬ 
le we wszystkich klasach. Uzyskane 
punkty startowe zapewniły mu rów¬ 
nież trzy medale w grupie seniorów, 
w F5-M nawet srebrny. Poziomem 
przerastał rówieśników o co naj¬ 


mniej dwie klasy i jemu też przy¬ 
znano nagrodę specjalny dla najlep¬ 
szego zawodnika mistrzostw, ufun¬ 
dowany przez CSH. 

Wśród seniorów klasy dla siebie 
był Grzesław Suwalski. Jerzego 
Przybysza, drugiego z naszych za¬ 
służonych mistrzów ostatnich lat 
i tym razem nie opuścił pech. który 
towarzyszy mu w bataliach o meda¬ 
le. Z zawodników młodszego pokole¬ 


nia. niestety tylko wspomniany już 
Julian Damaszk oiaz Janusz Laskow¬ 
ski. no — może jeszcze M. Miller, 
akcentujy swoje, aspiracje przodo¬ 
wania. 

Od samgo poczytku obserwuję 
historię klasy F5 w kraju i co roku 
stawiam sobie pytanie — gdzie po- 
dziewajy się najlepsi juniorzy po 


cc/, na atr. 31 


Klasa F5—E juniorów (12 startujących) 


1. P. Albrecht 

Poznań 

KM Wodnik 

Poznań 

44 

300 

pkt 

2. D. Dominiak 

Opole 

MDK 

Opole 

72,7 

285 

pkt 

3. J. Janicki 

Opole 

MDK 

Opole 

111 

220 

pkt 

4. A. Serafin 

Łomża 

SP 7 

Łomża 

114 

220 

pkt 

5. A. Kosakowski 

Ostrołęka 

LOK 

Ostrołęka 

92.7 

215 

pkt 

6. A. Kuros/ 

Koszalin 

SM 

Świdwin 

200 

200 

pkt 

Klasa F5—E seniorów (12 startujących) 





1. J. Laskowski 

Gdańsk 

OPP BLIZA 

Wejherowo 

9.7 

270 

pkt 

2. J. Damaszk 

Gdańsk 

OPP BLIZA 

Wejherowo 

49.1 

265 

pkt 

3. M. Parzybut 

Opole 

MDK 

Opole 

43.7 

245 

pkt 

4. R. Jarmuż 

Bydgoszcz 

MDK 

Żnin 

46.4 

235 

pkt 

5. M. Wałecki 

Bielsko B. 

OKU 

Oświęcim 

60,1 

235 

pkt 

6. P. Bokota 

Olsztyn 

SM „Praca” 

Iława 

46,7 

200 

pkt 

Klasa F5—M juniorów (12 startujących) 





1. P. Albrecht 

Poznań 

KM WODNIK 

Poznań 

21,8 

300 

pkt 

2. G. Labuś 

Chełm 

Mod. „Dedal” 

Chełm 

62,7 

270 

pkt 

3. J. Król 

Gdańsk 

OPP BLIZA 

Wejherowo 

86.4 

225 

pkt 

4. C. Jakubowski 

Szczecin 

MDK 

Stargard 

169 

225 

pkt 

5. P. Grzeszczyszyn 

J. Góra 

MDK 

Zgorzelec 

134 

190 

pkt 

6. P. Listkowski 

Olsztyn 

SM „Praca" 

Iława 

118 

180 

pkt 

Klasa F5—M seniorów (22 startujących) 





1. G. Suwalski 

Gdańsk 

KM DELFIN 

Gdańsk 

1.7 

285 

pkt 

2. J. Przybysz 

Poznań 

KM WODNIK 

Poznań 

30 

270 

pkt 

3. M. Miller 

Gdańsk 

OPP BLIZA 

Wejherowo 

36.7 

240 

pkt 

4. K. Dutkowski 

Poznań 

KM WODNIK 

Poznań 

35.1 

225 

pkt 

5. P. Bokota 

Olsztyn 

SM „Praca” 

Iława 

79 

210 

pkt 

6. M. Barszcz 

Konin 

KNOŹŻ 

Konin 

39 

190 

pkt 

Klasa F5—10 juniorów (11 startujących) 





1. P. Albrecht 

Poznań 

KM WODNIK 

Poznań 

25.4 

300 

pkt 

2. G. Labuś 

Chełm 

Mod. „Dedal” 

Chełm 

85 

270 

pkt 

3. A. Kurosz 

Koszalin 

SM 

Świdwin 

102 

240 

pkt 

4. J. Król 

Gdańsk 

OPP BLIZA 

Wejherowo 

105 

240 

pkt 

5. W. Bokota 

Olsztyn 

SM "Praca” 

Olsztyn 

132 

210 

pkt 

6. P. Listkowski 

Olsztyn 

SM „Praca" 

Olsztyn 

127 

200 

pkt 

Klasa F5—10 seniorów (19 startujących) 





1. G. Suwalski 

Gdańsk 

KM DELFIN 

Gdańsk 

12,1 

285 

pkt 

2. J. Laskowski 

Gdańsk 

OPP BLIZA 

Wejherowo 

56 

230 

pkt 

3. J. Damaszk 

Gdańsk* 

OPP BLIZA 

Wejherowo 

4.7 

225 

pkt 

4. M. Wałecki 

BielskcfB. 

OKU 

Oświęcim 

64 

215 

pkt 

5. J. Wardal 

Szczecin 

MDK 

Staruard 

62 

210 

pkt 

6. M. Miller 

Gdańsk 

OPP BLIZA 

Wejnerowo 

32.1 

205 

pkt 
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Ciąg dalszy ze strony 3 


Kolejność 
punktacji 
pucharowej 
i zespołowej 
mistrzostw 


—► 

PUNKTACJA 

ZESPOŁOWA 


1. Włocławek 625 pkt 

(Puchar miesięcznika „Morze”) 

2. Ciechanów 620 - 

3. Szczecin 450 - 

4. Rzeszów 410 - 


5 . Poznań 

400 - 

6. Białystok 

385 » 

7. Chełm 

370 - 

8. Gdańsk 

300 - 

9 . Opole 

230 . 

10. Częstochowa 

220 - 

11. Krosno 

755 - 

12. Katowice 

140 * 

13. Olsztyn 

125 - 

14. Kielce 

100 * 


75 — 76 . Suwałki 65 - 

Kraków 65 * 

77 . Lublin 45 - 


PUNKTACJA 

PUCHAROWA 

7 . Ciechanów 300 pkt. 

2. Włocławek 285 - 

3 . Szczecin 270 * 




Mistrzostwa 




i-v V k 


Polski MODEL I BEDUKCYMYCH 

TWpP 


Wśród modeli okrętów wojennych przeważały kutry torpedowe, rakietowe i 
iścigacze. Wśród nich wzrok przyciągały szczególnie radzieckie fregaty Janu¬ 
sza Cietkowskiego z Włocławka i Rafała Skomoruchy r Włodawy. 


Zdobywcy czołowych miejsc w mistrzostwach Polski redukujących modeli pływających 
rozegranych 7 — 9.09.1990 r. w Pińczowie woj. kieleckie. 


Klas* 

Grupa 

wiekowa 

Miej¬ 

sce 

imię i nazwisko 
zawodnika 

Modelarnia 

Nazwa modelu 

Punkty 

EX 

Młodzik 

1. 

Krzysztof Michalski 

WL — Cłiemik 

_ 

99.33 pkt. 



2. 

Paweł Sachmąta 

Cl — Ciechanów 

— 

93.33 •• 



3. 

Piotr Lukasiewicz 

CH — Włodawa 

— 

86.66 " 

EX 

junior 

1. 

Marcin Kołodziej 

Cl — W OM Ciechanów 

* 

90.0 » 

EX 

Senior 

1. 

Dariusz Biranowski 

Cl — WOM Ciechanów 

_ 

100. » 



2. 

Stanisław Chrobol 

Cl - OSZK Mława 

— 

93.3 " 



3. 

Tomasz Kordowski 

Cł — WOM Ciechanów 

— 

90.0 - 

EH 

junior 

1. 

Małgorzata Pieczyńska 

PO — MDK Poznań — WILGA 

kuter Amfora 

147.6 '• 



2. 

Grzegorz janowski 

PO — MDK Poznań — WILGA 

motorówka MARZENNA 

118.2 " 



3. 

Tomasz Czarnecki 

OP — ZDK Zawadzkie 

baza przetwórcza 

90.0 » 

EH 

Senior 

1. 

Jausz Gietkowski 

WL — SM Południe 

statek badawczy 

138.6 •» 



2. 

Andrzej Gajewski 

WL — SM Południe 

statek badawczy 

116.0 - 



3. 

Romuald Kapkowski 

BK — SM Kalikna 

M/S Sobieski 

110.6 •• 

EK 

Junior 

1. 

Tadeusz Supernak 

BK — SM Białystok 

trałowiec redo wy 

173.3 " 



2. 

Grzegorz Jankowski 

PO — MDK Poznań WILGA 

okręt podwodny 

152.6 - 



3. 

Rafał Skomorucha 

CH — MDK Włodawa 

niszczyciel Kaszyn 

143.3 » 
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Na pierwszym pit¬ 
nie model ORP 
WICHER II wyko¬ 
nany przez Ro¬ 
mualda Kapkowskie- 

f o z Białegostoku, 
torym ostatecznie 
zajął I miejsce w kla¬ 
sie EK w grupie se¬ 
niorów. 


Moment dobijania do doku jest 
zawsze trudnym manewrem. 

Na zdjęciu widzimy Andrzeja 
Łukasiewicza z Włodawy, który 
swym kutrem PI LOT-20 wy¬ 
walczył tym razem II miejsce w 
klasie F2—A w grupie seniorów. 


Piotr Kosik z Częstochowy startowa! modelem statku 
ratowniczego PASA T, którym w klasie F2—B za¬ 
jął III miejsce. 


Wystawione do oceny modele redukcyjne statków 
i okrętów zawsie hudza duże zainteresowanie. 


EK 

Senior 

1 . 

Romuald Kapkowski 


BK 

— SM Białystok 

Wicher II 

172,3 



2. 

Janusz Giętkowski 


WL 

— SM Południe 

fregata 

142,9 



3. 

Zbigniew Szeliga 


RZ 

— ODK Gwarek 

ORP Kujawiak 

108.6 

F-2 

A junior 

1 . 

Mariusz Sokołowski 


SZ 

— MDK Goleniów 

kuter DARK 

175.0 



2, 

Grzegorz Bauer 


SZ 

— MDK Goleniów 

kuter patrolowy 

173.3 



3. 

Rafał Skomorucha 


CH 

— MDK Włodawa 

kuter patrolowy 

173.0 

F-2 

A Senior 

1 . 

Stanisław Steinka 


CD 

— K.M.St. Gdańskiej 

kuter torpedowy 

191,0 








BRAVE BORDERER 




2. 

Andrzej Łukasiewicz 


CH 

— MDK Włodawa 

kuter pilot. PILOT-20 

189.3 



3. 

Grzegorz Niszczota 


Cl 

— LOK Ciechanów 

kuter torp. Brawe 

186.0 

F-2 

B 

1 . 

r 

Stanisław Steinka 


GD 

— K.M.St.Gdn 

Halny 

194.6 



2 , 

Zbigniew Sokołowski 


SZ 

— MDK Goleniów 

statek hydrograf. 

194.0 



3. 

Piotr Kosik 


cz 

— SM Hutnik Częstochowa 

statek ratown. PASA T 

178.6 

F-2 

C 

1 . 

Wojciech Siejka 


GD 

— MDK Nowy Port 

hydrograf 

172.0 



2. 

Zbigniew Kacprzak 


WL 

— SM Południe 

krążownik rakietowy 

164.0 



3. 

Jacek Kołacz 


CZ 

— POM Częstochowa 

kabotażowiec 

149.3 

F-6 

Zespół 1 

1 . 

Grzegorz Niszczota 
Krzysztof Karowski 


Cl ■ 

— WOM LOK Ciechanów 

zamach terrotystyczny 

66.0 




Tomasz Kaczorowski 




w SiUiJc r 



Zespół II 

2. 

Marian Taborek 


OP 

— LOK Opole 

program manewrów 




Z' - 

Andrzej Wąsik 


OP 

— LOK Opole 

kutrami rybackimi 

60.0 

F-7 


7. 

Władysław Herbuś 


KI — LOK Kielce 

statek pożarniczy z barką: 









pożar na barce 

97.0 



2. 

Andrzej Pałka 

/ 

KS 

— SP Skołyszyn 

kuter torpedowy 

69.0 



3. 

Jacek Szkudlarek 


KA 

— KTM Halemba 

pancernik Vittorio Venrtto 

66.0 
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Zarówno osoby nie związane ściśle 
z modelarstwem, jak i doświadczeni 
modelarze, zawsze przed przystą¬ 
pieniem do budowy modelu muszą 
zastanowić się nad tym, co pragną 
zbudować. Wybór dotyczy typu 
jednostki, złożoności modelu, jego 
kształtu, przeznaczenia i skali. 
Inaczej wykonuje się model wolno 
stojący, który me będzie posiada! 
bezpośredniego kontaktu z wodą, a 
inaczej należy budować model pły¬ 
wający. W tym ostatnim przypadku 
duże znaczenie ma podziałka. Kad¬ 
łub musi bowiem pomieścić układ 
napędowy i źródła zasilania (klasa 
EH, EX), a nawet aparaturę radiową 
(klasa E2). Wybór podziafki, a tym 
samym i wielkość modelu decyduje 
o ilości i rodzaju zgromadzonych 
materiałów, oraz o ewentualnym 
źródle napędowym. Należy tak do¬ 
brać modę), by pomieścił on w kad¬ 
łubie wszystkie wspomniane ele¬ 
menty. 




Technolpgii budowy modeli pły¬ 
wających jest wiele. Generalnie po¬ 
dzielić je można wg rodzaju mate¬ 
riału z jakiego model będzie budo¬ 
wany. Najstarszym i najpopularniej¬ 
szym materiałem jest drewno. 
Młodszy technologią jest budowa 
modeli z metalu, a najnowszy — z 
tworzyw sztucznych. Wypierają one 
dzięki swym wielu zaletom zarówno 
drewno, jak i metal. Niemniej jest 
bardzo wielu miłośników modeli 
drewnianych wykonujących modele 
pływające i historyczne. 

Nie sposób więc technologii bu¬ 
dowy modeli drewnianych zamknąć 
do lamusa. Nawet w dzisiejszych c za- 


sach drewno jest materiałem nieza¬ 
stąpionym. W przypadku stosowa-, 
nia metalu i tworzyw sztucznych nie 
sposób go odrzucić. Kadłub meta¬ 
lowy montuje się na kopycie drew¬ 
nianym. Do wykonania modelu z 
żywic tak samo są potrzebne kopyta 
do ściągania form. Zatem modelarz 
budujący modele metalowe i z ży¬ 
wic najpierw musi zbudować mo¬ 
del drewniany. Technologia bucłowy 
kopyt jest inna. Najczęściej jest ona 
zbliżona do sposobu budowy mode¬ 
li blokowych. W przypadki) więk¬ 
szych kadłubów należy wykonać 
kopyta na wręgac h. Zatem tradycyj¬ 
ne modelarstwo drewniane jest 


nadal podstawą wszelkiego typu 
modelarstwa. Modelarz pragnący 
być doskonałym modelarzem budu¬ 
jącym modele z tworzyw sztu¬ 
cznych. zgodnie z duchem czasu, 
musi najpierw posiąść umiejętność 
wykonywania kadłubów z drewna. 

Kadłuby modeli można ze wzglę¬ 
du na kształt podzielić na dwie za¬ 
sadnie ze grupy. Kadłuby o płaszczy¬ 
znach prostych tzn. cztery płaszczy¬ 
zny poszycia tworzą cały kadłub. 
Drugą grupą są kadłuby o kształtach 
obłych. Są one trudniejsze w bud- 
wie. 

Sposobów budowy modeli blo¬ 
kowych i warstwowych nie opisuję. 


Były one omawiane w ..Modelarzu" 
nr 2. 3/85. Nie poświęcam również 
uwagi drewnu — jako materiałowi 
modelarskiemu. Temat ten był pub¬ 
likowany w „Modelarzu" nr 
9—10/90. 

Pierwszą omawianą technologią 
budowy drewnianego kadłuba mo¬ 
delu pływającego będzie wykony¬ 
wanie kadłuba o płaszczyznach pro¬ 
stych. Jest to sposób budowy sto¬ 
sunkowo łatwy. Przy odpowiednim 
instruktażu modelarze w wieku 12 
lat doskonale potrafią sobie pora¬ 
dzić z ich budową. Sposć>b rozryso- 
wania wręg opiszę przy omawianiu 
następującej technologii. 
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W zależności od wielkości mode¬ 
lu wręgi rozrysowujemy na sklejce o 
grubości 6—10 mm. Obrysy wręg z 
dokumentac ji w odpowiedniej skali 
przenosimy na kalkę techniczny. 
Podczas przerysowywania odejmu¬ 
jemy od zarygu wręg grubość poszy¬ 
cia, czyli w przypadku posiadania 
sklejki na poszycie o grubości 1 mm 
odejmujemy 1 mm. To samo należy 
uczynić z limy pokładu. Najlepiej 
wykonać pokład w zależności od 
skali ze sklejki 1. 2 i 3 mm. Rysunki 
wręg przenosimy na sklejkę. Powin¬ 
na być ona prosta — niewyparzona. 
Staramy się odpowiednio wykorzy¬ 
stać powierzchnię sklejki wrysowu¬ 
jąc na niy jak największy ilość wręg. 

Wręgi dla zmniejszenia ciężaru 
będziemy wykonywać wewnytrz z 
otworami — rys. 1. 




Wyjytek stanowi wręga ostatnia 
stanowiyca pawęż. oraz wręga przez 
który będzie przechodził wał napę¬ 
dowy. Ta ostatnia może posiadać 
wybrania materiału, ale powinna 
mieć wzmocnienie z otworem na 
wał napędowy. Wycinamy wręgi rę¬ 
cznie piłky włosowy płatnicy lub ma¬ 
ły piły elektryczny. W czterech 
narożnikach wręg wycinamy wpusty 
dla wzdłużników. Dla modelu o 
długości 80—100 cm wzdłużniki 
mogy posiadać przekrój 8X8 mm. 

W skośnej podstawie wręgi w pła¬ 
szczyźnie symetrii u dołu wycinamy 
wgłębienie na stępkę. Powinna być 
ona wyska: 4 —5 mm, aby można jy 


Pragnę zwrócić uwagę na sprawę 
niezmiernie istotny: krawędzie po¬ 
kładu w części dziobowej nie mogy 
posiadać prostopadłej krawędzi bo¬ 
cznej (wycinanej i szlifowanej). 
Wręgi, poczynajyc od środkowych 
w kierunku dziobowym, powinny 
być oszlifowane (w widoku z góry 
na pokład) pod odpowiednim kytem 

— zgodnym z przebiegiem pokładu 

— rys. 9. Podobne skosy muszy po¬ 
siadać wręgi (w widoku kadłuba z 
boku) w płaszczyznach dna. W tym 
celu wręgi należy przykładać do pły¬ 
ty montażowej zsyanej helingiem, 
gdzie jest narysowany obrys pokła¬ 
du. Pod tym samym kytem powinny 
być wyc ięte i wypiłowane rowki poci 
wzdłużrtiki i stępkę. 

Teraz przystępujemy do montażu 
wykonanych części na płycie mon¬ 
tażowej. Nanosimy na niy odległości 
pomiędzy wręgami. Rysujemy oś 
wzdłużny. Zarys pokładu rysujemy 
symetrycznie i sprawdzamy jeszcze 
raz, czy wszystkie wymiary się zga- 
dzajy. Czynność ta jest bardzo wa¬ 
żna. Istotny sprawy jest to, iż usta¬ 
wienie wręg w stosunku do osi 


cd. na str. 28 


Rys. 4 




Rys. 3 



było właściwie wygiyć. i szeroka na 
około 12—15 mm. Po skompletowa¬ 
niu wręg porównujemy je jeszcze 
raz z rysunkiem. Usuwamy ewen¬ 
tualne niedokładności i wygładzamy 
obramowania zewnętrzne i wew¬ 
nętrzne pilnikiem oraz papierem 
ściernym. Krawędzie powinny być 
całkowicie wygładzone, bez odpry¬ 
sków i zadrapań, co ułatwi nam dal¬ 
szy pracę. 


MODELARZ 2G 
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Cd. ze str. 25 
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BUDOWA 
DREWNIANYCH 
KADŁUBÓW 
MODELI 
STATKÓW 
I OKRĘTÓW 
HISTORYCZNYCH 
I WSPÓŁCZESNYCH 
- PŁYWAJĄCYCH 


powinno być pod kątem 90°. Nie 
każdy początkujący modelarz o tym 
pamięta. Pokład często nie jest pro¬ 
sty lecz siodłowaty. Dlatego też na 
płycie montażowej bod wręgi nale¬ 
ży podłożyć odpowiedniej wyso¬ 
kości klocki — rys. 2. 

Następnie ustawiamy wręgi na he- 
lingu do góry części.} denny. Aby 




wręgi mogły zachować niezmienny 
pozycję obramowujemy je listew¬ 
kami przybitymi do deski nontażo- 
wej. Można Jeż wręgi wpuszczać w 
deskę montażowy. Innym sposo¬ 
bem jest przymocowanie wzdłużni- 
ków przypokładowych do deski 
montażowej zgodnie z obrysem po¬ 
kładu, a następnie wciskanie wręg 
do środka. Jest to jednak dość trud¬ 
ne. Pierwszy sposób jest łatwiejszy. 
Sprawdzamy jeszcze raz, czy wręgi 
znajdujy się w osi symetrii. 

Teraz wstępnie Wyginamy wzdłu- 


żniki i przyklejamy je do wręg. 
Montowanie należy rozpoczyć od 
wręgi dziobowej. Tam wzdłużniki 
(dwa) mocujemy do płyty tzn. od 
zewnytrz wbijamy gwoździki za- 
bezpieczajyce listwy przed wypro¬ 
stowaniem się — rys. 3. Następnie 
doginamy wzdłużniki do wręg, sma- 
rujyc uprzednio miejsca styku kle¬ 
jem. Listwy doklejamy ostatecznie 
do ostatniej wręgi — pawęży. Listwy 
wzdłużników mogy być dłuższe. 
Lepiej jest je mocować. Po sklejeniu 
szkieletu należy je obciyć. 


Znacznie trudniej montuje się 
wzdłużniki górne. Posiadajy one, 
wskutek ich wyginania, naprężenia 
nie tylko na boki. ale i ku górze. 
Przyklejamy je najpierw do wręgi 
dziobowej. Należy wystawić je za 
wręgę dziobowy i mocno wzaje¬ 
mnie skręcić drutem. 

Wszelkie gwoździki i wkręty bez 
skręcania listw drutem zostany wyr¬ 
wane podczas wyginania i klejenia. 
Wieloletnia praktyka wykazała, iż 
ten sposób przyklejania wzdłużni¬ 
ków dennych jest najwłaściwszy. 


Do wręgi dziobowej, mimo wszyst¬ 
ko, listwy wzdłużnków należy 
przykręcić wkrętem tak, by łebek 
był schowany. Dlatego też wręgi 
wykonywane ze sklejki o grubości 
4—5 mm sy zbyt cienkie i łatwo top- 
liwe. Wzdłużniki należy ponadto 
docisnyć do dołu. Wyginamy je — 
dociygajyc do pawęzy, uprzednio 
posmarowawszy klejem dłuższe li¬ 
stwy i skręcić je drutem. Czynność 
ta jest dość uciyżliwa, dlatego też 
lepiej jest skorzystać z pomocy dru¬ 
giej osoby. 


Teraz przychodzi kolej na stępkę. 
Wyginamy jy podobnie jak wzdłu¬ 
żniki. Należy docisnyć jy w kierunku 
płyty montażowej przed pierwszy 
wręgy i powoli wyginać w kierunku 
rufy. W celu lepszego i łatwiejszego 
wyginania można namoczyć jy w 
gorącej wodzie. Wspomnieć należy, 
iż listwy używane do montażu szkie¬ 
letu powinny posiadać proste, rów- 
no idące słoje drewna przez cały jej 
długość. Sęczki, nawet małe, nie sy 
dopuszczalne. Listwy podczas wy¬ 
ginania mogy pękać. Po dobrym 
zwiyzaniu kleju (AK-20, Wikol) na¬ 
leży powklejać wzmocnienia — 
węzłówki łączące wzdłużniki i stęp¬ 
kę z wręgami — rys. 2. 

Zdejmujemy sklejony szkielet z 
płyty. Obcinamy wystające końce 
listw. a następnie przystępujemy do 
oszlifowania wzdłużników i stępki. 

Rysunek nr 1 przedstawia jak po¬ 
winny być one dopiłowane. Na całej 
długości kadłuba wystające krawę¬ 
dzie listewek opiłowujemy, tak by 
stanowiły jedną płaszczyznę z wrę¬ 
gami. Na rufie wręgi sy bardziej pro¬ 
stokątne. W partii środkowej, a tym 
bardziej w części dziobowej, kąty 
ścian wręg sy coraz bardziej rozwar¬ 
te, przy pokładzie ostre. Przebieg 
wzdłużników i stępki powinien być 
płynny. Ewentualne wgłębienia i 
ubytki zaklejamy, wypukłości należy 
spiłować. Teraz bowiem mamy je¬ 
szcze jedynie możliwość usunięcia 
niedokładności. Potem, gdy rozpo¬ 
czniemy krycie kadłuba poszyciem, 
będzie już za późno. 

Do gotowego szkieletu kadłuba 
doklejamy pokłjd. Wykonać go mo¬ 
żna ze sklejki o grubości 2, 3, a na¬ 
wet 4 mm. Przed przyklejeniem do 
szkieletu dokładnie rozrysowujemy 
wszystkie otwory pod nadbudówki i 
luki. Na tę samy płytę montażowy, 
po zdjęciu listewek wspierających 
wręgi, przykładamy pokład. Smaru¬ 
jemy dobrze klejem wręgi i wzdłu¬ 
żniki w miejscach styku z pokładem. 
Przyklejamy pokład do szkieletu i 
całość układamy na płycie montażo¬ 
wej. Następnie mocno dociskamy 
szielet do pokładu za pomocy ści¬ 
sków stolarskich lub ciężarków. Ca¬ 
łość pozostawiamy do całkowitego 
związania kleju. Następnie dopiło- 
wujemy pokład do szkieletu pod 
odpowiednim kątem. Powinien po¬ 
siadać on pewne naddatki, w szcze¬ 
gólności w partii dziobowej. Kształt 
burt w stosunku do pokładu w tej 
części posiada kąt ostry. 

Teraz faza pracy bardzo oczeki¬ 
wana przez modelarzy — oklejanie 
kadłuba. Jest to czynność stosunko¬ 
wo łatwa, dająca przyjemne wraże¬ 
nie znacznego postępu prac. Na po¬ 
szycie tego typu modeli nadaje się 
najlepiej sklejka o grubości 0,8—1,5 
mm, w zależności od wielkości mo¬ 
delu. Do budowy modelu wolno sto¬ 
jącego może być użyta sklejka zwy¬ 
kła. Natomiast w przypadku wyko¬ 
nywania modelu pływającego pow¬ 
inna być zastosowana sklejka wo¬ 
doodporna. Przy jej braku"można 
ewentualnie zastosować sklejkę 
zwykły, zabezpieczając jy przed wil¬ 
gocią. tak by nie parowała i nie gni¬ 
ła. Sposób ten jest całkowicie pew¬ 
ny. O tym jednak pod koniec arty¬ 
kułu — przy kadłubach listewko¬ 
wych. 

Poszycie modelu skład się z czte¬ 
rech pasów: dwu dennych i dwu 
burt. Oklejenie należy rozpoczyć 
od dna. W tym celu do części den- 

cd. na str. 30 
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Tekst do rysunku w str. 26—27 



Parowóz 


Parowozy osobowe serii OKU (oznaczenie pru¬ 
skie Tli, były budowane w łatać ł> 1903—1916 z 
przeznaczeniem do ruchu podmiejskiego. Pow¬ 
stało ich 471. W okresie między wojennym PKP 
używały 54parowozy z tej serii. Były one rozlo¬ 
kowane w lokomotywowniach: Skarżysko-Ka¬ 
mienna (3 szt), Koweł (2 szt.), Ostrów (5 szt.). Za- 
jaczkowo Tczewskie (8 szt.), Grudziądz (6 szt.), 
Iłowo (6 szt.), Rybnik (24 szt.). W 1939 roku część 
tych parowozów zostało przejętych przez III Rze¬ 
szę. Niektóre z nich po 1945 roku trafiły z powro¬ 
tem do PKP. Parowóz OKU-28 można obejrzeć w 
Muzeum Kolejnictwa w Warszawie. 


TENORZAK 

OSOBOWY 

SHBI 


Budowa parowozu 

Parowóz Tli posiadał ostoję bla- 
chownicowy, z blach o grubości 25 
mm. i był podparty c/teropunktowo. 
Z przodu zastosowano wózek 
Krauss-Helmholtza, natomiast ko¬ 
ła zestawu silnikowego miały obrzeża 
podcięte o 15 mm. co zapewniało 
dobre wpisywanie się w łuki o pro¬ 
mieniu do 140 m. 

Posiadał on hamulec pneumaty¬ 
czny Knorra. zasilany przez dwucy- 
lindrowy sprężarkę (w czasie eksp¬ 
loatacji wymieniano je na sprężarki 
HI a3). Zbiornik główny znajdował 
się przed osiy toczny, pod ostoją. 
Przewód główny poprowadzono 
pod pomostem, z prawej strony. 
Hamulec działał na koła zestaw u sil¬ 
nikowego i III osi wiązanej. Z tyłu 
parowozu, pod ostoją znajdował sie 
zbiornik gazu świetlnego, który zasi¬ 
lał lampę w budce maszynisty i la¬ 
tarnie na czołownicach. Kocioł pa¬ 
rowozu miał wyski stojak wpu¬ 
szczony między ostojnice. W kotle 
znajdowało się 217 płomienie, brak 
było natomiast przegrzewacza pary 
(pojawiły się one w parowozach T12, 
seria PKP-OKi2). Na niektórych pa¬ 
rowozach były zabudowane osłony 
z rur parowlotowych. 


Parowóz był wyposażony w piase¬ 
cznicę pneumatyczny, sypiący pia¬ 
sek pod koła zestawu silnikowego. 

Posiadał dwie skrzynie wodne, 
umieszczone na pomostach po bo¬ 
kach kotła, i jedny pomiędzy ostoj- 
nicami. Skrzynia węglowa była za¬ 


mykana od góry klapy (rozwiyzanie 
powszechne w tendrzakach ze 
skrzymy węglowy tego typu), która 
na czas nawęglania była otwierana i 
ryglowana za pomocy rygli umie¬ 
szczonych na tylnej ścianie budki 
maszynisty. 


EIN FROHES WEIHNACHTSTFEST UND EIN ERFLOGREICHES NEUES 
JAHR 1991 wiinscht allen Nutzmissern fernsteuerungs Anlagen 
CHALLENGER 250 und 720 HITEC 

WEBRA—MODELL MOTOREN GES. M.B.H. CO. KG. AUSTRIA 

und laden sie zum Besuch der Firma HOBBY in Warszawa ul. Sienna 89. 



DANE TECZNICZNE 

szerokość toru 1435 mm 

średnica cylindrów/skok tłoka 
480/600 mm 

średnica kół napędowych 

1500 mm 

średnica kół tocznych 

1000 m 

całkowity rozstaw osi 

6350 mm 

ciśnienie pary w kotle 

1/2 MPa 

powierzchnia ogrzewalna kotła 
112,97 m J 

masa w stanie próżnym 

50,98 Mg 

masa służbowa 

62,9 Mg 

maksymalny nacisk osi napę¬ 
dowych 

15,96 Mg 

nacisk osi tocznej 

15,05 Mg 

sita pociągowa 

8600 KG 

prędkość maksymalna 

80 km/h 

pojemność skrzyń wodnych 

7,4 m J 

pojemność skrzyni węglowej 
2,5 Mg 

BUDOWA MODELU 

Doświadczeni modelarze bez prob¬ 
lemów mogy zbudować ten model, 
natomiast poczytkujycy powinni 
zajrzeć do takich ksiyżek, jak: Tade¬ 
usza Dybrowskiego „Miniaturowe 
kolejnictwo”. WKŁ Warszawa 1979 i 
„Modele kartonowe wagonów i lo¬ 
komotyw" WKŁ, Warszawa 1985. 

MALOWANIE MODELU 

Kolor czerwony — ostoja, koła, 
elementy silnika parowego, brzegi 
'pomostów, wrzeciona zaworów pa¬ 
rowych sprężarki, dmuchawki i og¬ 
rzewania, zawory i dźwignie w bud¬ 
ce maszynisty, tło tabliczek seryj¬ 
nych; 

biały — obwódki na kołach i zde¬ 
rzakach, poręcze, opaska na komi¬ 
nie, napisy i znaki na tablicach, ramy 
okien; 

czarny — kocioł, sprężarka, urzy- 
dzenia zderzno-cięgłowe, wnętrze 
budki maszynisty, dach budki, rury 
na kotle; 

zielony — ściany budki maszyni¬ 
sty, skrzynie wodne, skrzynia węg¬ 
lowa. skrzynki narzędziowe pod 
skrzyniy węglowy. 

SPIS ELEMENTÓW 

I.Jtocioł, 2. napęd dmuchawki, 3. 
komin. 4. osłona rury parowlotowej. 
5. zawór zasilajycy, 6. zbieralnik pa¬ 
ry, 7. skrzynia wodna, 8. piasecznica, 
9, zawory bezpieczeństwa Ramsbot- 
toma. 10. dźwignia przedniego okna 
uchylnego, 11. gwizdek parowy, 12. 
dźwignia wywietrznika, 13. lampa 
gazowa w budce, 14. klapa wywietrz¬ 
nika. 15. dźwignia tylnego okna 
uchylnego, 16. skrzynia węglowa, 17. 
dolna skrzynia wodna, 18. wózek 
Krauss-Helmholtza, 19. zderzak, 20. 
wspornik latarni przednich, 20a. 
wpornik latarni tylnych, 21. drzwi 
dymnicy, 22. dźwignie klap popiel¬ 
nika, 23. drzwiczki paleniska, 24. ku¬ 
rek probierczy skrzyni wodnej, 25. 
zawór rozdzielczy ogrzewania pa¬ 
rowego. 26. dźwignia przepustnicy, 
27. wodowskaz, 28. dźwignia gwizd¬ 
ka parowego, 29. zawór parowy 
dmuchawki. 30. manometr ogrze¬ 
wania parowego. 31. zawór parowy 
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Przyklejanie rozpoczynamy od ru¬ 
fy, smarując klejem tylko niewielką 
część szkieletu. Pas poszycia przy¬ 
klejamy do szkieletu przybijając go 
uciętymi na długości 5 mm szpilecz¬ 
kami krawieckimi (część z główką). 
Szpileczki wbijamy w odległościach 
3—5 cm, tak by poszycie ściśle przy¬ 
legało do wręg i wzdłużni ków. Po 
przyklejeniu i przybiciu pewnej partii 
poszycia smarujemy klejem dalsze 
jego elementy oraz szkielet. Po¬ 
szycie przymocowujemy szpilecz¬ 
kami. Przyklejony jeden pas poszy¬ 
cia po związaniu kleju obcinamy do 
właściwego wymiaru. Usuwamy 
naddatki, ucinając je ostrym nożem 
i dopiłowujemy do skosów i wzdłu- 
żników - rys. 5. Następnie przykle¬ 
jamy identycznie trzy pozostałe pasy 
poszycia. Całość należy dokładnie 
oszlifować. 

Teraz przychodzi kolej na wypeł¬ 
nienie partii dziobowej. Przygoto¬ 
wujemy drewno wypełniające, lek¬ 
kie, typu lipa, topola lub olcha. O 
ile budujemy model nieduży może 
to być jeden kawałek drewna. W 
przypadku modelu dużego wypeł¬ 
nienie dziobowe należy wykonać z 
kilku deseczek — rys. 11. Wklejamy 
z obu stron dziobnicy, wykonanej 
ze sklejki, przygotowane klocki. 
Obrabiamy je do kształtu kadłuba i 
pokładu i całość dokładnie szlifuje¬ 
my papierem ściernym. Kadłub wy¬ 
konany jest w stanie surowym. Teraz 
należy zamontować wał napędowy, 
łoże pod silnik, oś steru. Na pokła¬ 
dzie wykonujemy obramowanie lu¬ 
ków i nadbudówek. Całość dokład¬ 
nie gruntujemy farbą. Tak wykona¬ 
ny kadłub przygotowany jest do pra¬ 
cy wykończeniowej i do montażu 
elementów wyposażenia pokłado¬ 
wego. 

Technologia budowy kadłubów o 
kształtach obłych z listewek jest 
zdecydowanie trudniejsza i bardziej 
pracochłonna. Metodą tą można 
wykonywać modele pływające i 
historyczne. 
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nej szkieletu przykładamy duży ar¬ 
kusz brystolu, a następnie wycinamy 
ją nożyczkami dodając po 2 mm od 
każdej strony. Wycięty element sta¬ 
rannie przykładamy do szkieletu — 
do całej dennej płaszczyzny. Spraw¬ 
dzamy: czy szablon posiada właści¬ 
wy kształt i dokonujemy ewentual¬ 
nych poprawek. Przerysowujemy go 
na sklejkę. Pas poszycia pwinien być 
wykonany z jednego kawałka mate¬ 
riału. Słoje drewna na sklejce po¬ 
winny przebiegać wzdłuż. O ile ma¬ 
teriał jest za mały to element dzieli¬ 
my tak, by podział pasa poszycia 
przebiegał na jednej z wręg. Po 
przerysowaniu na sklejkę, wycinamy 
i jeszcze raz przykładamy do szkie¬ 
letu. 



Niejednokrotnie modelarzom po¬ 
czątkującym kłopot sprawia roz- 
rysowanie wręg. Zazwyczaj rysunek 
przekrojów poprzecznych tzw. 
wręg narysowany jest tak, że podzie¬ 
lony jest on osią pionową na dwie 
części. Zwykle z lewej strony nary¬ 
sowane są wręgi do strony rufowej 
ku śródokręciu, jest to widok od ty¬ 
łu przedstawiony w postaci po¬ 
przecznych teoretycznych linii kad¬ 
łuba. Ze strony prawej rysuje się wrę¬ 
gi biegnące od śródokręcia ku dzio¬ 
bowi. Jest to widok od dziobu. 
Obydwa połączone rysunki są nary¬ 
sowane wraz z nadburciem. Linia 
pokładu biegnie niżej i często jest 
oznaczona linią .ciągłą lub przery¬ 
waną. Często problemy z tym mają 
modelarze mało doświadczeni. 

Rysunek nr 6 przedstawia sposób 
odnajdywania linii pokładu. Do ry¬ 
sunku przykładamy kalkę techni¬ 
czną i odrysowujemy daną wręgę. 
W punkcie A zaznaczamy linię po¬ 
kładu. Bardzo dokładnie rysujemy 
oś wręgi. Teraz kartkę kalki zagina¬ 
my po linii osi. Otrzymujemy bli¬ 
źniaczy obraz drugiej połowy wręgi. 
Z kolei wycinamy wręgę nożyczka¬ 


mi odejmując grubość poszycia. 
Przedtem należy na bliźniaczej 
stronie wręgi zaznaczyć punkt A — 
miejsce styku pokładu z burtą. Rysu¬ 
jemy krzywikiem lub cyrklem wy¬ 
pukłość pokładu łącząc dwa punkty 
A. Tak czynimy przy modelu nie po¬ 
siadającym nadburć. O ile model ma 
posiadać nadburcie — sprawa 
komplikuje się. Zdarza się często, iż 
nadburcie posiada jednakową wy¬ 
sokość wzdłuż całego kadłuba. Czę¬ 
sto też linia pokładu jest przedsta¬ 
wiona na rysunku wręg. W przypad¬ 
ku modeli historycznych, nadburcie 
przebiega na równej wysokości, 
przechodząc w partii dziobowej i 
rufowej w kasztele i nadbudowy. 
Tutaj wręgi odrysowujemy normal¬ 
nie. Zaznaczamy dokładnie oś i ko¬ 
niecznie linię wodną oznaczoną LW 
lub KLW. Linia dna nie może być 
używana za bazę — dno w części ru¬ 
fowej było zwykle głębiej zanurzo¬ 
ne. 


Uwaga 

Modelarze Kartonowi! 

Informujemy naszych Czytelników, że istnieją jeszcze 
możliwości nabycia „Małego Modelarza* 9 z ubiegłych mie¬ 
sięcy. A oto numery które można nabyć: 

Nr 3/B9 Samolot „Lublin R XIII" 

Nr 4/89 Lekki czołg pływający T-38 

Nr 1—2/90 Samolot myśliwsko-bombo wy „So-22" 

Nr 3/90 Czołg lekki MS Al "Stuart VI" 

Nr 4/90 Samolot myśliwski Grumman H>F3 „Hełkat" 

Nr 5—4/90 Scytyjski pancernik HMS „Yanguard" 

Nr 7/90 Samolot myśliwski Messerschmitt Me-109 

Przy zakupach hurtowych przez sklepy modelarskie 
udzielamy 30% rabatu. 

Egzemplarze „Małego Modelarza 99 sprzedawane sa: 

1. W Zarządzie Głównym Ligi Obrony Kraju, ul. Cnocimska 

14, Warszawa (portiernia) . 

2. Muzeum Techniki (kasa biletowa), Pałac Kultury i Nauki w 
Warszawie. 
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PAROWÓZ 


ogrzewania, 32. odbiornica pary, 33. 
manometr kotłowy, 34. manometr 
zbiornika głównego. 35. tablica ok¬ 
reślająca prędkość maksymalną pa¬ 
rowozu, 36. manometr cylindra ha¬ 
mulcowego, 37. zawór parowy sprę¬ 
żarki, 38. inżektor Strubego, 39. 
kurki probiercze kotła, 40. zawór 
maszynisty hamulca dodatkowego, 
41. zawór maszynisty hamulca po¬ 
ciągowego, 42. korba nastawnicy 
śrubowej, 43. dźwignia kranów 
podcylindrowych, 44. szafka narzę¬ 
dziowa, 47. stopnie na skrzyni węg¬ 
lowej, 48. hamulec ręczny, rzutowy 
(„bochenek'’), 49. zasuwa do pobie¬ 
rania węgla, 50. zbiornik gazu 
świetlnego, 51. zapadka blokująca 


nastawnicę, 52. nastawnica, 53. drąg 
nawrotny. 54. dźwignia nawrotcza, 
55. wieszak. 56. wodzidło suwako¬ 
we, 57. dźwignie sterujące kranami 
podcylindrowymi, 58. trzon suwa¬ 
kowy, 59. cylinder parowy, 60. krany 
podcylindrowe. 61. trzon tłokowy, 
62. wahacz, 63. wodzik wahacza, 64. 
krzyżulec, 65, prowadnica krzyżul- 
ca. 66. jarzmo kulisy. 67. wiązar, 68 
drążek mimośrodowy, 69. korbo- 
wód, 70. przeciwkorba, 71. zbiornik 
główny, 72. przeciwwaga, 73. wał 
nawrotczy, 74. łożysko osiowe, 75. 
resor, 76. wahacz. 77. popielnik, 78. 
rura łącząca skrzynie wodne, 79. cy¬ 
linder hamulcowy, 80. sprężarka 
powietrza, 81. latarnia gazowa, 
82.rygiel klapy skrzyni węglowej, 83. 
skrzynka narzędziowa, 84. odluźni- 
ca, 85. zbiornik pomocniczy, 86. 
rozdzielacz Knorra. 

Dalsze rysunki w następnym 
numerze 
opracował: 
GRZEGORZ KRAIŃSKI 
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Starowarszawska 2/4 m 7, 
62-600 — sprzeda „Małego 
Modelarza” z lat 1983—1990. Za¬ 
interesowanych prosi o dołą¬ 
czenie koperty i znaczka pocz¬ 
towego. 

NERIJUS IONŻADAS -ul. LTSR 
25-cio 58—36, Kaunas, Litwa, 
ZSRR — poszukuje „Małego 
Modelarza , numery: 12/63; 
9/67; 5/75; 5—6/70; 12/71; 
3/74; 1/74; 11—12/75; 8,9/75; 4, 
10—11/77, 4/80 ; 2/81; 10/83; 
10—11/84. W zamian oferuje 
„Małego Modelarza” 4—5/85; 


dzie, morzu i w przestworzu”, 
„Radiomodele", „Budowa i pi¬ 
lotaż radiomodeli", „Budowa 
modeli żaglowców dla początku¬ 
jąc ych”, „Elementarz młodego 
modelarza okrętowego", „Mo¬ 
delarstwo okrętowe", „Żeglarzu 
zrób to sam", „Niezwykłe okrę¬ 
ty”, „Niecodzienne rejsy’, 
„Dzieje ORP — „Orzeł", „Bu¬ 
telkowa flota”, „Wszystko o że- 

? larstwie oraz „MM ’ nr: 1/75, 
0/83, 4—5/85; 12/87; 1—2, 3, 
8—9,11—12/88; 1—2, 3/89. 
ZYCMUNT PIOTROWSKI —ul. 
Kopernika 17/7, 84*200 Wejhe¬ 
rowo, woi. gdańskie — poszu¬ 
kuje „Małego Modelarza" nu¬ 
merów: 9/72,11/75,1—2/76. W 
zamian odstąpi „Plany Modela¬ 
rza” nr 82, „Małego Modelarza” 
nr: 7/77, 7/78, 8—9/78, 10/78 
oraz egzemplarze „Żółtego Ty¬ 
grysa" Tub zapłaci gotówką. 
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CEZARY DEC — 24-333 Wrzeb- 
wiec 69. woi. lubelskie — poszu¬ 
kuje „MM" z okrętami: 
„Mińsk”, „Moskwa”, „Aro- 
menches", „King Georg V", 
„Rodney”, „Potiomkin”, „Pene- 
lopa”, „Dieto", „Dragon", „Kot¬ 
lin”, „Grom II , „Błyskawica”, 
„Burza”, „Garland", „Ślązak”, 
„K-21". W zamian oferuje 
„MM" z „Victory”, „KW-1” i in¬ 
ne oraz „PM”, „Morze”, „Fan¬ 
tastykę”, „Wiedzę i Życie”, 
księżki E. Kosiarza, J. Pertka. A. 
MacLeana, komiksy, kryminały, 
SF, materiały heavy metal. 
GRZEGORZ RZEPKA - ul. A. 
Zawadzkiego 6/15, 42-630 By¬ 
tom 17 — poszukuje numerów 
„Małego Modelarza” z planami 
krążownika „Tiger”, „Kirów”, 
„Swierdłow” oraz okrętu pod¬ 
wodnego „Orzeł”, okrętu „Vk> 
tory” i „Santa Maria”. Czołgu 
„Sherman” i „IS-2”, okrętów hi¬ 
storycznych: „Wodniki pan¬ 
cernika brytyjskiego „Rodney”. 
ŻENIĄ SYCZJEW - ul. Zaporo- 
skaja obi., 332 608 Eniergodar, 
ZSRR — poszukuje modeli sa¬ 
molotów i samochodów. W 
zamian proponuje książki: 
„Młodzieżowa technika”, „Mło¬ 
dy technik", „Modelarz kons- 
trutor” i inne. Chciałby także 
nawiązać korespondencje w j. 
polskim i rosyjskim z modela¬ 
rzami budującymi modele sa- 
/nochodów i samolotów. 
MIKOŁAJ OKSLIEŁOW — ul. 50- 
lecia Października 9 m 62, 
2*554 400 Kijowski Okręg, Obu- 
chow-3, ZSRR — poszukuje pla¬ 
stikowych modeli samolotów w 
skali 1:72,1:48, kalkomanii, farb 
Humbrol, Revell, Modelaxe. W 
zamian oferuje modele plasti¬ 
kowe samolotów NOVO, NO- 
VOEXPORT, 1:72, i inne. 
HENRYK KAROLCZYK — ul. 


4—5/88; 2—3/79; 9/71; 6/84; 
8/74; 8/81; 9/86; 1—2/84; 8/82; 

I— 2/84; 8/82; 1—2/76; 6/87; 

12/78; 3/89; 4/87; 9/83; 

II— 12/79; 11—12/80. 

TADEUSZ CHAŁA -ul. Hutni¬ 
ków 6/6, 59-220 Legnica — po¬ 
siada do sprzedania „Małego 
Modelarza , numery: 2—3/79; 
1, 7—8/80; 8/81; 2, 3. 6, 9/83; 
1—2/84; 4—5, 7,9/85; 6,7.8/86; 
1, 2, 3, 9. 12/87; 6, 7, 8. 9, 

10— 11—12, 3/88. 

ALEKSANDER MUTOWKIN — 
ul. Kriwoszejna 3/1, kb 24, 
224 023 Brest, ZSRR — poszuku¬ 
je modeli firm polskich, cze¬ 
skich i zachodnich. 

SERGIEJ PARSZYK —ul. Strytin- 
skaja 8/106, 266 000 Rowno, 
ZSRR — zamieni modele pla¬ 
stikowe samolotów w skali 1:72 
firmy NOVO, okrętów plasti¬ 
kowych i „Plany Modelarskie" 
numery: 134, 138 na „Małego 
Modelarza”: 4/68, 12/68, 9/69, 
3/70, 7/70; 10—11/70; 10/71; 
4/72; 6/72; 2/73; 12/74; 

1—12/76; 4—5/76; 3/77; 5—6/77; 
5—6/77; 2-3/79; 6/79; 1/81; 
5/82: 8/82; 3/83; 6/83; 8/83; 

11- 12/83. 

W. J. FEDIN - ul. 60-lat Oktja- 
bria 14/95, Krym, Eupatoria, 334 
320 ZSRR — w zamian za mode¬ 
le statków i samolotów firm za¬ 
chodnich oferuje modele NO- 
VO, m.in. BEAYFORT, M. BAL- 
TIMOR, GANNET, FOKKER 
D21; BARRACUDA BLERIOT — 
XI. MiG 6—3. 

PRZEMYSŁAW KACZMAREK — 

ul. Rastrozowskiego 9 m 2, 
30-363 Kraków — poszukuje 
„Modelarza” z lat 55—79 oraz 
„Planów Modelarskich” nr: 4, 
12. 34. 39, 40. 49. 56, 61. 87, 91, 
93, 109, 114, 118, 129, 131. W 
zamian oferuje książki: „Na lą- 


PIOTR ZAGÓROWSKI — ul. 

Lubelska 8/1, 41-221 Sosno¬ 
wiec — poszukuje silnika z za¬ 
płonem żarowym o pojemności 
2.5 do 3,5 cnv, planów, zdjęć, 
prospektów, książki o śmigłow¬ 
cach szturmowych. W zamian 
oferuje „Plany Modelarskie” z 
okrętami wojennymi, książki o 
tematyce lotniczej i morskiej, 
„Tygrysy", „Małego Modelarza" 
lub zapłaci gotówlcą. 

JURIJ SIMONIENKO — ul. Tan- 
kopia 3/1 m 59, Charków 091, 
310 009 ZSRR wymieni modele 
firmy NOVO (1:72; 1:48) na 
modele firm polskich, czeskich i 
zachodnich. 

VAITEKAITIN AZTUZAS — ul. 

25-lecia Litewskiej SRR 102—13, 
233 000 Kaunas, Litwa, ZSRR — 
poszukuje „Małego Modelarza" 
nr: 7. 10, 11/70, 1—2/71, 9/72, 
12/73, 11/75, 1—2/76; 2—3/78. 
„Planów Modelarskich” nr: 7, 
10, 31, 44. 46 , 88. 89. W zamian 
oferuje „Małego Modelarza” 
nr: 4—5/76, 9, 10—11/77; 6/78; 
5,7—8/80; 12/81; 5,8,9/82:2,3. 
4. 6/83, 6, 7/84. 2, 11—12/85 i 
6—7/86. 

A. A. BYKÓW — ul. Lokomotiw- 
naia 32, Donieck 18, 340 018 
ZSRR — poszukuje planów mo¬ 
delarskich okrętów z lat 
1870—1950. W zamian oferuje 
plany, plastikowe modele samo¬ 
lotów, okrętów i czołgów firmy 
„NOVO”. 

WŁADIMIR KOZŁOW — ul. 

Czeljuskinśzew 148/42, 212 012 
Mocilew, ZSRR — poszukuje 
modeli samochodów produkcji 
polskiej, czechosłowackiej i 
niemieckiej. W zamian odstąpi 
modele samolotów i samocho¬ 
dów w skali 1:43 produkcji 
ZSRR. „Model-Konstruktor , 
„Radio” i „Młodego technika". 
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PYTANIA... 


przekroczeniu limitu wieku? Na ich 
rezygnację składa się zapewne wiele 
pozamodelarskich przyczyn, ale czy 
jedną z głównych nie jest błąd w 
metodzie prowadzenia mbdego 
zawodnika? Bez szerokiej, wyrów¬ 
nanej czołówki nie ma co marzyć o 
podnoszeniu poziomu sportowego. 

Rywalizację pucharową i zespo¬ 
łową wygrał tym razem Gdańsk 
przed Poznaniem i Opolem, przy 
czym tradycyjnie już dwa pierwsze 


województwa górują zdecydowanie 
nad pozostałymi. Bliżej w aktualnym 
układzie sił pozwala się zorientować 
zestawienie 6 najlepszych zawodni¬ 
ków w poszczególnych klasach. 
Przytoczone liczby w pierwszej ru¬ 
bryce podają punkty startowe uzy¬ 
skane w Żninie, w drugiej — sumę 
punktów przyznanych za lokaty w 
eliminacjach strefowych i mistrzo¬ 
stwach Polski. 
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WARUNKI 

PRENUMERATY: 

Prenumeratorzy indywidualni, instytu¬ 
cje i zakłady pracy zamawiają prenu¬ 
meratę w Oddziałach RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” właściwych dla miejsca 
zamieszkania lub siedziby prenumera¬ 
tora. 


Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw ul. Towarowa 28, 00-958 
Warszawa, konto PBK XIII Oddział 
Warszawa 370044-1195-139-11 


CENA PRENUMERATY NA ROK 1991 

• kwartalnej — 9000 zł 

• półrocznej — 18 000 zł 

• rocznej — 36 000 zł 


Prenumerata ze zleceniem wysyłki za 
granicę pocztą zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50% dla zlece¬ 
niodawców indywidualnych i o 100% 
dla zlecających Instytucji i zakładów. 
Na życzenie prenumeratora dostawa 
może odbywać się drogą lotniczą; 
koszty dostawy lotniczej w pełni po¬ 
krywa prenumerator. 


TERMIN PRZYJMOWANIA 
PRENUMERATY: 


• na I kw. f I półr. I cały rok następny — 
na kraj do 20 XI — na zagranicę do 
20 X. 

• Materiałów nie zamfówionych re¬ 
dakcja nie zwraca. Druk WZGraf. 
zam. 3770 


MODELARZ 31 
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5000 tulipanów 

Francuskie czasopismu iiKuldriiskir „Lot o Kevue” 
zamieściło zdjęcie ostatnio zbudowanej 
we Francji makiety kolejowej. 
Modelarz upiększył ją aż 5000 miniaturowymi 
, Zdjęcie makiety obok. 

htt IOCO RŁVl'l 


PIERWSZE MIEJSCE 


Mer Andrzej Ziober z Kalisza uczestniczył 
w konkursie o puchar Cristalexu w miejscowości 
Sloup w Czechosłowacji, gdzie zdobył 
pierwsze miejsce w kategorii modeli redukcyjnych Ic 
(nasza F4 Ic). Startował modelem 
Li — 2T s.b., który widzimy na zdjęciu. 


SREBRNY 

MEDAL 

DLA 

POLAKA 


Marcin Szender (z lewej) 
zdobywca srebrnego medalu 
w Mistrzostwach Świata 
Modeli Swobodnie Lata¬ 
jących dla juniorów 
rozegranych w dniach 
20—26 sierpnia ubr. 
w Jugosławii — Mostar. 

W środku zdobywca I m. — 
i z prawej zawodnicy USA, 

III m. zawodnik ZSRR. 
fot. P. WUJOAKC/YK 


ROCALLO 


wyglądał latawiec 
i Rogallo 


Tak w^.,_ 

typu Rogallo 
pani Martine Chatel 
(Francja) 
demonstrowany 
na Festiwalu 
w Sonderland. 
Latawiec został / 
skonstruowany 
z płólna 
i bambusowych 
tyczek. 

fol. /. KAC/OKfK 























